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Dziś - składanie liSt wyborczych~ 
Numer listy z~leży od krzesełka na kuryta

rzu magistrackim. 
Wesoły nasfrói wśród m1żów zaulania. --- Herbatka I obiadak magłstrac· 

ki.-f;1ł.alizm „ósemki". -Przedstawicial „zmcczonych". 
Lód.i, 26 września. ósemce, dziewiąte krzesło jest weitltug I herbatą, 

Zgo:dln.fie z kail1ood.airzyki•em wybar-1 regufaminu wolne, dz~esląte - zajął · a poni·ewai czekanie potrwa d(.. 
<::zym w diruitu c1:z~rsF.lejszym rozpaczyna ptzedstawi·c:i'e1 bfoku le'W!icy socjalfsty- g10dzi.ny 6-ej przyrzec~ono im, że 
silę cznej p. Rut'kowski, jedenaste N. P. R. dOstaną nawet obilad. 

skład8llte list kandydatów. prawi1ca (~rzeid1stav.:J.c~el p. Micl~~lak). . ~iie brak również momentów ~omi-
które .pOlbrwa cz·teo.-y dmii aż dJo czwarrr.lku. Do god~~?Y 12-eJ me przyb~ti leSZicze cznych. · 

Pairtzye poM1tyioz1ne ii. ·orga1ninrncj1e spo- prz_edistawioiele Res_ursy, .~n~ahdów, Po- Oto na jednym z krziescl zasi'a<fa ja-
łecz1I1ie, kti6re nsta1lPJły już l~sltię kain1dyda- a,~~J-Syjonu - pr.awicy, s·1omst6w, sana- ki'ś ma:ly, niepozorny czlowleczek. N~kt 
tów, wysyłiatia. cllziiś swyoh przedstawi- CJ!I, - ttitachdutu I N. D. go nie zna. Przed!stawide:le iltlnych !!st 
cieui oo głównej komiJS~ wyborozieJ., urzę 1**~ podcil'odza. dłoń i pytają oiekawi'e: 
dująoeu od giodzJ1ny 6-eJ dio 8-ej po pd. w vYśród prz.edstawudeli, cziekaiących - Przepraszamy pana, jakiej listy 
gmachu mag:istir:atn 1w. Plaicu WolJnoś.'.:<i na dhvarde biura glównej komisji "'"Y- pain jest przedstawiclel:em? ... 
łllr. 14. borczej parrmw ~ Nie jestem przedstawiCłęlem ..• Je-

W ce1lu wrnilkmlilęcia ewellltu~nyoh nie stem zmęczony i usiadłem, żeby odpo-
poriozunti•eń p.rzy slk.:tiad'ain!iu lli1Sit gitówna nastrój bardzo wesoły. cza& ..• - odpow:i:alda spokojnie „przed-
komiilsija wYboroza Z.aJP'IOWa'dzl!fa nastę- Magistrat poczęstowial jut ich stawlcie>l zmeczooyda"„. 
pujący po!l"Z~diet: 

Niby chca go tłuszcza, · 
Ala go nu~ wpuszcza. 

MOCA.lUi'ł'WA. 

O Pokoju ciągle gwarzą. 
Wzywają go w Lłgi progi, 
A za oknem z bladą twarzą 
Pokój <IQ nich szuha drogi.„ 

Próżno patrzy ze łzą w oku: 
.Mur iak twierdza w blanki zdobna! 
Ani z przodu, ani z bOka 
Weiść do środka - niel>()dobna! 

W. D. 

i>rzed gabinetem ś.p. prezydenta Cynar„ SBmObÓ)Sf\VO PO 
w U6r~ oo~~=: ~i~ ptZyjmowrunie Kasiarze w lirmiBj, Schenker i S·kaH. . - . 
1iist U!SlVawiOOIO cllt'll!g'l mad kr7Je5eł. Każdy hUCZDBJ z!:lbB\VIB 
ze zg1t:aJSl7ającyich smę prr.DedJSttawJilci1eH za,i- Mimo usiłowań nie zdołali ro~bić kasy, . _ u • 
~~=~~z!~~~~s~ krzooro rofteżni~ w kt6rBi znajdówalo się lZ0.000 złotych. Młody ~tudent st~zełił 

Od ~--..i..1.- cłzdie sobie w skron. 
· samegio rana m. ·n.·UIL .Y''-"r zu, g, - Lódi, 26 wrze!nia. dachu tej kamienicy dostali sie do gabi- __ „- „ 

stoją kr.resta, Po walCacjach kasiarze łódzcy w u- netu dyrektora, w którYID znajduje sie Warszawa, 26 wrze§nła 
panuje wlełłd ruch. biegłym tygodniu zabrali sie do pracy. duża ogniotrwała kasa. Po hucznej zabawie w hotelu „Uni-

o g'OOZJileinile ipól do rnz~iiewiąted ziram Wid9c~n!e jednak wyszli już z wprawy, Nie udało im się jednak mimo wy- wersal" przy ul. Marszałwoskiej 105 
' gdyz, Jak dotychczas, wszystkie wystę sitków jej rozbić. wczoraj nad ranem targnął się na swe 

pierwszy prz~bvł przedstawiciel N. S. py przynoszą im fiasco. Donosiliśmy Po dtuższej pracy uporali się tylko z życie 20-letnl • słuchacz państwowej 
P. P. p. l(roug, Niemiecka So-ciałistycz- już o usilowaniu rozbicia kasy w „Po- zewnętrznym pancerzem, nie moga.c so szkoty budownictwa. Marian SledleckL 

na Partia Pracy wszęchnym towarzystwie handlowym" ble dać rady z wewnętrzną ścianą kasy. Siedlecki przybył do hotelu wraz z 
i zadął P".łe1rwsz.e krzest.o. Na Di8cile lkaindy a dzisiejsza „Republika" przyniosła wia Nie znalazłszy w biurze żadnych war drugim towarzyszem i dwiema młode
d'atów N.S.P.P. :fuigulfllllią nta!Sltwu.iąoe mz- domość o nieudanym włamaniu do wi- tościowych przedmiotów, zabralii ze mi kobietami. Po zajęciu pokoju nr. 31 
wilS!ka: dzewslCiej manufaktury przy ulicy Ce- sobą towarzystwo bawiło się ochoczo d<r 

_ ( gielnianej 20. palto, laskę i papiery dyrektora biura. świtu. 
radny l(uk, I<łJm. Hunkler.- . .flfenket ro- Tej samej nocy usiłowali kasiarze Przez dach dostali się na ulicę. Przed O świde Sie!d.1iocki ośwfadc-eyl, t• 
b?tmk). Ewald (rof>?tfilk) Richter (1!1"zędl rozbić kasę w biurze spółki ak. cyjnej dla ucieczką przyśn.i.bowali świdrami drzwi wychodzA na miasto, by zakupić coś na 
mk). H~yn. !ttrzędttiik)~ franc ScbeJbler. międzynarowych transportów wejściowe biura, tak, że woźny, który śniadanie. W kilka chwil po jego wy} 
(rob-0tmk) 1 umt Szenker i S-ka przy ulicy Pomorskiej 2 przybył około godziny 8 rano nie mógł ściu z pokoju w korytarzu hotelu roz· 

Drugie krzesło za!ął t'i'Zedstawidel Kasiarze (bylo ich prawdopodobnie się dostać do wnętrza. legł się głośny htik wYStrzału rewolwe-
P. P. S. p. Wojdah, trzecie - pelttornoc- kilku) dostali się w godzinach przedwie Podejrzewając, iż w noćy musieli towego. 
ni:k Uisty Ch. D_._. p. Chwalbif1ski, czwarte czornych na sąsiednią p.osesję nr. 19 i tam grasować złodzieje, wyważył W hotelu powstała panika. Przebu
- przedstawiciel „Bundu'' p. Zy·11ger- wylamalI drzwi wolnego mieszkania na drzwi i po nieladzie panującym w loka- dzeni mieszkańcy, oraz służba hotelowa 
man, piąte - P.P.S. - lewica (przetlsta- trzŁeciem piętrze. W nocy wyborowali lu doszedł do wniosku, iż jego pi-zypusz wybiegli na korytart:. Siedlecki ranny 
wki'e'l p. Gl-owackl), szóste -Poalej~Sy- znaczny czenia byty słuszne. w skroń leżał na podłodze, dając słabe 
jon - lew1rca (p. Garfinkiel), siódme N. otwór w suficie Zawiadomił więc dyrekcję, która 2 oznaki życfa. Obok niego leżał rewol-
P. R. - lewica (p. Durko) ósme krzesło i tą drogą dostali się na dach, gdzie przy kolei zaalarmowała urząd śledczy. wer małego kalibru. 
zajął chwilowo przedstawiciel stowarzy- nieśli drabihę, którą spuśclli na dach są· Przybyły na miejsce wypadku nad-, Momentalnie zaalarmowano pogoto-
5Złn:ia wfaśdcieli nieruchomoś~i. który sledniego jednopiętrowego domu, w któ komisarz Weyer wdrożył dochodzenie. wie. Lekarz pogotowia po udzieleniu 
oświadczy.?. że tylko naratie z-aj<\ł to rym mieści się wspomniane towarzy- Jak si~ dowiadujemy w ogniotrwa. ciężko rannemu pierwszej pomocy, 
mi.ejsce, ale ttie ma zamiaru zostać przv st wo transportowe. jet kas)e znajdowało się prze szt o l przewiózł go do szpitala Dzieciątka Je 
~:~~~ Przez otwór, który wyborowali w 120 tysięcy złotych. zus. 
~~ ____ .,.. Przy Siedleck.im znaleziono 6 listów 

wystosowanych do rodziny, znajomych \ 

Krwawy . zbir Z. u1uu11 n·eboszc· zuk w k-ostn1·cy i do władz bezpieczeństwa. w listach ~ ~ Jf I · JY · · • tych dwudziestoletni samobójca prosi, 

:zamordował 80-łetnią Okropna pomyłka lekarza w domu starców. 
. Staruszkę. Luck, 26 września. 

aby nikogo nie winić o jego śmierć. O
świadcza on dalej, że pozbawia si·ę ży„ 
cia sam i z całą świadomością, a to z po 
wodu nieuleczalnej choroby. 

Donós7ą z Kalisza: Mieszkańcy Łucka mleH Wczoraj nie-
Nocy WL.rnrajszej w . Pyzdrach pud la<la se11sac"ję. 

Kaliszem popc!niono bcstjalską zbrodnię Przed kilku d11iami zasła:bl nagle 70-
Nicznany ba11dy-1a zakradł się przez letni pe.nsjtonarj.tisz d-omu star·c6w Ki'wa 

okno do 11teszlrnnia 80-letn!eJ ~;t.a.rustki Sokołowski. -
Obarskcj i mierzeniem sieh!er.v w be- Odesfa-no go do szpitala, 
stialsk: sposob zamordował · pogrążo1:ią W wbotę wi.ec·zorem miejscowa t>ie-
\ve ~n:(' . lęgniarka, wsze<ll·szy na salę, spostrzie-

Po clokonan!u tego potwornego czv- gia. że Kiwa leży nieruchomo na poście·L!. 
nu lnmdyta ~plądrował cafo mieszkanie, Wezwany lekarz dyżurny, z.badaw
pó<;Zcr,1 zbil'gt pod osłoną rtocy. Dopiero sz-y go powierzchownie, stwierdzi ł zgon. 
nażajutrz zbrodrt:a zostala uio:wnloną Dwu.i sanita•rjuszc zf oiyli Sol.:::<Jlow
przc:~ ~qslndóW, którzy tanii:!ookoienl skiego na nos·;:nch i przenieśli go ldlO tru
nieobccuo~cią Obarskiej wyważyżli piarni. W księdz,e szpitarnej p.rzy naz-wli-
(Jrzwi do micSzlrnnia: skti stairca zanotowat10: ,,zmaitf! :. 

Siędztwo 111~ „i~tr1 na razie żadnych Za•c'Zęto czynić przygotowania do po-. 
wyników„ .grzeQ__u. Wcwra~ rano przyszłli do k-os:t-

nicy źal-Obnicy, aby w:Yi~o[1ać przy zmar
łym t. zw. tharę. czyli obmyć go i zawl~ 
na.ć w pogrzebowy strój. 

Zaledwie jednak jeden z nich umo-
czyws-zy 1·yżo.wą sz1eżołkę w wodzi:e, 
zaczął nią szorować nogę zrilarlego, ten 

Smierć st arc a 
pod kołami pociągu. 

zer"wat się i usiad·ł na stole._ Warszawa; 26 wr·ześirifiJa>., 
N~ ten wi-do'k żałobnicy rzucili się ku Pod 'klOlłami lmil·e,~kr] waweirsk:teti zg'~· 

drzw10111. rtął wciZoraj o o-o&. 1 w po1ludllllie 61-leit-
Przerażoeni uciekinierzy W-p_adH id.ot n.i PeJsaich Adll~r. wmi1e!Sz~; .a1ły w Wrur-

kancelarji dyżurnego lekarza. sza\vCJe p·rzy ul. Wo1tyń'S1ki1ej 2. 
Zawiadomiony o nlcz\vyldym wy- AdlJ.ct· wyipad1 z pooiągu. bę.d':t.~C:·go 

padku pe1·wriel szpitala udat się w' kom- w pe11nyim Megu k10Jto ul. Zi~erhe1rnil2d<1i1eJ. 
plecie do tnrpiarni. Dos1UaVv"S!ZY sńlQ pod foctlla, s1l1arrzec pioo"Jkósł 

Lekarrie. zibadawszy Kiw~ Sc>kołow- śmi1etrć na rr11i1eJsau. 
s·kiego, pCiJ:eicm przertik~ść go z powrotem Podąog niatyiclhmlirus!t zait11"\ZynmttlO, 
do s.ali szpital11ej, gd:.aie 11acjcnt szybko WY'tlio:byt:O już jcd1nalk ty;llko sitrrastzi1:Ltwfu 
wraca do zdrowia. 1 :r.mas;aikirovl'aJ!l,e zw~IOkll. 



Str.~ EXPRESS WIECZORNY 

Kto ~!~7.i~ arelJ~entem Tr o s k i m i e s z k a n i-o w e p a n i T r o c ki ei 
s1,n6u. i~~noczonyeh. _ wpędziły iei męża w szeregi opozycjonistów. 

'icej szans posiada 
.~..,oernator nowojorski 

Smith. 

Walka o pierwszeństwo wśród dam sowieckich wywiera powa
żny wpływ na sprawy polityczne. 

W dawne'i, carskiej Rosji, rywalizo- 1 ciła tet wzrok pożądliwy pani OI1ga Da wanej władczyni. Jej szofer zwracał 
wały także różne damy o pierwsze1i- widowna Kamienjewa, małżonka kierow szczeg·ólną uwagę, al'bowiem był to mu-

Przyszłe wybory na prezydenta Sta s•two. Ka,żda grać chciała główną roię. nika ·komunistycznego iJ11ternac1onału. rzyn, a obok nie,go siedział zawsze tra
.iów Zjednoczonych odbędą się dopiero Warunki te nie bardzo się zmieniły pod Pani Kamienjewa urządziła w Moskwie bant., uzibrojony od stóp do 1lłów. 
W jesieni roku przyszłego, ale kompanja ohecnerni rzią<łami. . Małżonki różnych salon artystyczno-muzykaby, a je-;t za-1 . . . . . · . 
wyborcza już się1 właściwie rozpoczęła. asów sowieckich usiłuią również, aby razem znana protektorką różnych ja- . P;zy kazdei. ~łasciw~J luJb .ru.~wła~· 
'Ogranjcz;a się ona coprawda do walk pozyskać stanowisko i»~zej damy re skiń g.ry, któlemi kieruje Appołon Ra- c~we1 sposo;bnosci kładzie. pant ~atS;lJa 
wewnętrznych, jakie się toczą w stron- publiki sowieckiej. Jak się dowiaduje zwnnyj. silny nacisk .n~ t~,. t~ ~e pochodz.t 7 
nictwach w związku z koniecznością rosyjskie pismo „Słowo", wychodzące w Pani Nata1'ja Trocka, pragnąca tak sz.airego tł~u 1 ze 1e1 ~ciec brł rze_c~
wynalezienia odpowiednich kandyda- Rydze, Lew Tirockij nie tylko ze wzgle- silnie być pierwszą damą republiki so- wistym. tai1ny?1 radc:ą, ?1e tak •. ,ia~ 0 }cie.c 
tur. dów politycznych znalazł się w szere- wieckiej, n:ie pochodzi z proletarjatu i Jl"ywalki Ohgi Ka~ienJew?weJ,Kb~rc). OJ; 

Stronnictwo republikańskie znalazło gacih opozycji do dzisiejszego rządu so- posiada maniery światowe. Jest też w ciec bxł tył~? .. „titu.Iarn~? s~w1etm~ • 
się skutkiem znanego oświadczenia pre- wieckiego, ale przeważnie z osobi;tych. posiadaniu pięknego majątku, należące- Stąd rue.nawisc 1 cza;ne. intrygi pom1ę-
zydenta Coolidg'a, który kandydować Zamiarem jego jes.t obalić Rykowa, pue go dawniej do księcia Jiussupowa, a toa- dzy temi dw~lla. paruam1. . 
nie zamierza - wobec konieczności wy wodniczącego w radzie komisarzy $<'- lety swe sprowadza w;prost od natpier- Oliga Kami~n:i·ewowa uw.azana b~ła 
boru między całym szeregiem · osobi- wieckich, zająć jego miej:sce, a JM'Zez to wszyC'h modniarek w Pary.żu. W cza- od daw1:1a za pter~.sz:a. da~ę w .Sowie
stości wybitnych i popularnych. Wśród pozyskać dla swej żony, Natałj·i, wsipa· sach, kiedy Lew Trockiij grał jeszcze ~łó t~c<h, .wię~, oc~wis-cie, me myśli zrzec 
tych osobistości niema jednak takiej, nWe m:ieszkainie pani Ryk-0wowej. Mie- wną rolę w Sowietach, je.go małżonka Slę te') r!'}i._ Chciała na~et, s~ego czasu, 
któraby się narzucała i mogla zjednać szkanie to leży na uboczu, urządzone jeździła po Moskwie tylko w samo::ho- 11;5tanowic 1 wprowa~zic sp~qal~ą ~o~ę 
wszystkie glosy republikańskie. Hoover jest po wic:!'lkopańsku, ut-rzymane w sty- dzie z fabryki Mercedes, który był dla ~ałiton~k, władcow .soW1eck1ch, Kto
Dawes, sen. Borah, gub. f'rank A. Low- lu modern angielskim, a liczy dwanaście pmed tem własnością carowej Aleksąn- re ~rnły m1ec wyłąc:zme ~rawo do no
den, gen. Pershing oto mniej więcej na- pokojów. dry Teodolt'ówny, przyczem nadawała szema zreforanowane1 sukni, oraz kape
zw.iska, które prasa amerykańska naj- Jednakże na tosamo mieszkanie zwró solbie pozory wyniosłe jak:by niekorono itusza stosowanego z czerwoną kokardą 
cz.ęściej wymienia. Najwięcej szans po- w we wa 1 4 •• '* m p ' iMi!iSih'i i gwiazdą sowiecką. Rząd sowiecki nie 
siadają podobno A. Lowden, który cie- i.zatwierdził jednak tej reformy i umun-
szy się dużą popularnością wśród farme I durowania dla diam. 
rów na zachodzie i Hoover, minister \ dl · t , W walce o godno>Ść pierwszej damy 
~~~ip~~ 1 worca projektu regulacji Mis- ~sowietów, bierze również udział mał-

~ ,żonka Ryk.owa, przewodniczącego So-
S tronnic two demokratyczne posiada I wie•tów. Uważa się za samowładną pa-

wlaściwie tylko jednego kandydata, któ nią w Moskwie i :zasadniczo nigdy pie-
ryrn jest gubernator nowojorski AHred . sm me chodzi. Kie·dy .jej samochód mar-
Smith, polityk bardzo energiczny i po-

1 
.. ki francuskiej Rolls-Royce, musiał iść 

pularny. Stany Zjednoczone nie posia- do naprawy, nie wychodziła przez dwa 
daty prezydenta, któryby był kato1i- tygodnie z domu, a kiedy ją pani Trac-
kiem i kandydatura Smitha natrafia na ., ka zapytała, dlaczego nie używa samo-
opór wśród protestantów. Nastroje pury chodu słuiŻibowe·go, odrzekła: 
tańskie i antyrzymskie podsycane przez 
organizacje, jak np. osławiony ku-klux- I - Al~, moja droga! Wie pani prze 
klan - są w Ameryce j eszcze dosyć cie, że czuję się dobrze tylko w Rolls· 
silne. Roy<'.e, 

W związku z tern rozpoczęto gwal- Mowa też jest w Moskwie o innej 
towną kampanię przeciwko Smithowi, damie sowieckiej, która przed Ja-
twierdząc, że w razie jego wyboru · ty ~yła akuszerką. Jest to małżonka to 
Rzym pochwyciłby w swe ręce pot.i- · mowa, biegłego w sprawach nafcianych, 
tykę amerykańską. Kandydatura gu- kt•óry dzi·ś wa.żnl\ w rządzie sowi~~kim 
bernatora nowojorskiego budzi jednak , gra rolę. Pani ta zamawia dla siebie u 
wśród niektórych demokratów niejedne sowieckich kurierów zagranicznych tuzi 
zastrzeżenia, oparte na nieco realniej- · nami francuskie pończochy jedwabna, 
szych przestankach. Smith jest bowiem przyczem mówi do innych dam sowiec-
antypiroltłbicjonista i chociaż kwestja kich: 
prohibicji nie będzie wysuwana pod- Mój mąż jest wprawdzie idealnym 
czas przyszlorocznych wyborów, to jed komunis-tą, ale podiobaiją mu się tylko ko 
nak fakt, że zajmował w tej drażliwej 1 biety w jedwabnych p<>ńczochach i ta-
spraw.ie bardzo wyraźne stanowisko - kich.te majteczkach, oraz w jedwabne) 
komplikuje silnie położenie. ;oombinaiso.n. 

Stany Południowe - twierdzą stron 
nlctwa demokratyczne - są bowiem ' 
stuprocentowymi zwolennikami „osu
szenia Ameryki". Także na Zachodzie 
szanse wyborcze „mokrego" kandy
data nie byłyby zbyt wielkie. Niektórzy 
politycy demokratyczni wysunęli też 
kan'tlydaturę b. ministra skarbu Mac 
Adoo. Nie uzyskała ona wszakże dosta
tecznego poparcia i niedawno Mac Adoo · 
::of11ąl swoją kandydaturę. Zwolennicy 
jego \V dalszym ciągu jednakże agitują 
przeciwko Smithowi - żądaj4c, aby i 
on zrezygnował i umożliwił wysunięcie 
'Jardziej kompromisowej kandydatury. 

Jak dotychczas trwa jednak Smith 
w swym zamiarze kandydowania i spra 
wa rozstrzygnie się zapewno dopiero na I 
kongresie shonnictwa _demokratYczne
·~o. Kandydaturę Smitha musialcby po
przeć dwie trzecie deleg-atów. Czy uda 
:;ię „Alowi", jak popularnie nazywają 
Smitha, uzyskać tę większość - nie
wiadomo. Wszystko zależy od stano
wiska delegatów Stanów Południo-
wycli. . 

Nie da się jednak zaprzeczyć, że o 
\le kandydatura Smitha nie zostanie za 
:wierclzona, to szans1.: stronnictwa de
mokratyczncgow "\Valce z republikana
mi silnie upadną. Smith jest bowiem oso 
bistością niezmiernie popularną i tru~ 
dno będzie znaleźć na jego · miejsce ko
coś, któryby potrafi! w równej jak on 
'nieme wykorzystać pomyślną dla de
mokratów koniunkturę wyborczą. 

Najwięksi cykliści cyrkowi ~ spor-fowi przyczyr1ili się oo uświefotenla imprezy 
dObroczynne.i w Parvżu, podczas !i:Virei odbyli najpierw hu!llorystyczny_ ~ecz 
wielką piłką t. zw. „push-baU" oraz odbyli wyścigi na 11ajmn•ejszych i naiwiek-

szych rowerach. 
fr 

Fatalny samochód 
lzadorv Duncan sprzedany z przetargu. 

Koła moskiewskie oczekruiją z cierna 
: łem naprężeniem, która z tych pań spół 
; zawodniczących, odniesie zwycięstwo i 

I obejmie g<>diność pierwszej damy repubH 
, ki sowieckiej. 

I 

Piosnka clowna 
przyczyną konfliktu wło
sko-jugosłowiańskiego. 

Serajewo. 26 w:r.z.eśnia. 
Piosenka klowna cyrkowego oma1 

nie stała się pvzycz_yną konfliktu dyplo
ma tycznego między Włochami a Jugo

. sławją, 
Na arenie cyrku serajewslriego śpie

wał klown kuplety, w których ironizo-
wał m. in. osobę Mussoliniego. Komul 
włoski w Serajewie założył przeciw dal„ 
szym produkCłjom energiczny pcotest. 

Pożar wagonów z amu· 
nicią. 

ludność ucieka/a z Baltiwo„"" 
Paryż,26~ 

-- .... W Nicei sprzedamo na liicyta :;ji samo h :t•alna wa111tość wynosi 25.000 frian-
chóc1~ spr~ w~ę .śm.ierc~ ~zad.ory D~ncan. I ~ów, 11~1.diwyż,kę za:ć. przezna:;zono :r.a 

Na stacji kolejowej w Baltimore za-. 
paliły się wagony z amunicją. Ekspłodo 
wało mnóstwo granatów, których odłam 
ki wyrządziły wielkie szkody w mieście. 
\Y/ pobliżu stacji kolejowet znajduiją się 
wielkie składy amunic)llj'ne, które-- zagro 
rź.one były wylbuchem. Ludność ogarnię
ta paniką uciekała z miasta. Strae po
żarna, policja i wojsko zdołały jednak • 
panować ogień i usunąć nielbez.P.fęczeAI 
&tw:o ~u prochow:ida 1 - ·~ - '" • '-

- - W jednym ze slacjoinowanyc:1 w P111ęcdz1es;c;C11u szesc11u arn.atot'o N s ~ a g1rO'hovnec -dllia tance11lu. 
Wlfiln·ie pułków piechoty po raz &rugi w nęło do kupina, przd1arg był lnrd .~o gc- Iza-dorn Dunca? nie . po1zo<st~w.ił'.l po 
ciąigiu bieżąiee•go tyig·o<lln:ia kilkuna~'lu irący. Cena do·s zła do 65.000 fra,ni.;. 6w. s.ob:e ż,a.dne·g>0 mai1q1tk~ l. pngrulJ J·~J od
tiołind.erzy utl:egł•o za.fmciu przez nieświe-1 tyile bowiem zapłacil za ów :;am;)::hód był się na k·oiszt przyiacI-ół t1an·~erk1. 
ze ko115erwy mięsne. W sprawie tej pe<wtien amerykański zbieracz o:·o'..)1i wo-
~2'1Częie zOS!tafo docho>dzerue. · ści. 



l . Konflikt o ząbki pani Anieli. 
P. Arnold gorzko odpokutował za plotki, . które 

f)uszczał o przystojnej niewieście. 
roz-

Lódź, 26 września. z gości - pani Aniela ma naturalne z~, 
Zebrani w mieszkaniu państwa D. go by ... Poz1iać przecie to odrazu .. 

ście, bawiliby się w beztroskim nastrJ- - Nie upierał się p. F. - Znam j~ 
ju clo samego rana, gdyby nie przykry dłużej :1iż ·:"Y ws~yscy i w_iem !~piej .. 
:in:.;ydent, króry został sprowokowany J >vskusJa naa zębami pam D. st..t 
prz<ez Arnolda F. Mlodzieniec ten, !Ję- wala się ccraz żywsza, coraz goręts·Ka 
dący już :i!Eco pod gazem, począl opu-, Dra!o już w niej udział nawet kilka ilie-

"' · . whdać kili:.u. gÓściom „w. 11a}więks~ej :'(ast, .k'.61e, . natu~a~nie, przył_ączyły 
taJem111cy'·, ze gospodym m1eszkama, s~ę do obozu, ~przyJaJącego twierdze-

~· uchodząca powszechnie za kobietę puy rnom.p. A'.uolda; 
~~t;;,'~z,. · -„-;;;;,.. • . , stojną ,i ładną, ma s~tuczne ~ęby.. . !'11c

1 
?':t~r.cgc,, te w taki, sp?s~b 

. . - DZiwna rzecz, panie doktorze, w Ogolne poruszenie. Czyz mozbwe? „ta~em.1~~a., . 1: e mogl~ z~stac dlu"·~ 
; ,-..,j Czy tylko Jeden kotnlerzyk? I Południe kawa mni'e usypia, wieczorem I Te ;ówne, b;ate ząbki są tylko imita~ią? „tawmn\-ą 1 :-o' uplyw1e _kilkunastu '.':~ 

- A co pan myśli'~ że ja mam pięt- przeciwnie - odbiera mi sen. Enuncjacjom p. Arnolda przysluch1wr.- ~iut, pan D. do w '.e~ziała ~1~· o cz em t<>.t• 
,nastu mężów?!.. ~W takim razie powinien pan połu· n<.• się z zainteresowaniem. . . zy;w_o ~ozprawiaią goscie, stlocze!'li 

· dn!ową kawę pić wreczorem... - Niem'Jżliwe - odezwał się ~ed-cn przyI( kb~ztctc.e. , t b" tak b d 
. c, ie a wz,ę1a o so 1e ar zo 

Jak się labrrkuie zdradą małżeńską. 
Mężatka może mieć czasem kochanka 

i nic o tem nie wiedzieć. 
P.raktyki sprytnego wrózbity zdemaskowane. 

·ao serca k:zywdzące ją plotki, że wzn 
wszy na strc.nę męża, opowiedziała mu 
o wszystkiem. 

p. D., wzruszony zmartwieni.ami 
swej młodej żr1ny i oburzony do żywe
go czarną tJiewdzięczndścią gości, dla 
których wyprawił tak eleganckie przy
jęcie, postanow .ł stanąć w obronie zę
bów swej połowicy. 

Lódź, 26 w.rześniia. 
We \VSii Łuków pod Lublinem od kilku 

12!t mies~k_at słyn:ny w cal:.ę.j okoHcy ~a
chor.:, który rów1nie:ż uchodzi'l za bezkon
kurencyjineg<o wróżg.i'tę. 

mimo, iż nieraz już stwie:rdZ!ili, te jego 
przepowd·edlnie Siię nie sprawdzają. 

Krótkie sledztwo, przeprowadzone 
sprytnie według przepisów Conan Doy
le'a i - p. D. wiedział już dokladrue, 
kto !Jyl p~ścil w ruch obrzydliwą pl·Jt
kę. Pewnym, energicznym krolde:in. zbłi 

W nocy powtrócil ·doioomu. Otworzyl żyl sit; do kozetki i huknął w stronę p. 
dcho drzwi i w1szedlł d:o kurytarza, W Arnoleht: . 

J_a:n Oo.liiński, najzamo0niejszy g-0'Spo
darz miejscowy, natl.eżall diO nifeJ'icznej 
grupkr s1oeptyików, która z pogarid·ą trak
towala wróżbitę. O.dy jednak poczęły 
krążyć po1glosld„ że jego młoda żDna ma 
kochanka w jednej z sąsiednich wJosek i 
ddiwiedza go co pewien czas~ Goliński 
·21d.ecyid'Owa!l się Z<!$1'ęgnąć w tej sprawie 
opinj1 wróżbity. 

tej ,ohw~l!i wys1mczyl z pokoju jakiś męż- - To panu nie pOdobają sie r.ęby 
czyzna :i nim gospodar2l zdążył go mojej żony? · 

Wieśnia:cy o'bdarzailf go · bezigranicz
Jem zaufaniem i' .rnd:zilit się go we 
wszystkil'cil ważrri<ejszyich SPiia.WadJI, 
szczegól!nłe zaś, gdiy . chodzilio o z.a.war
cie maitżeństwa. 

wstrzymać, wybi·egtf na podlwórze. Mlodzieri!ec stropil ~ nieco. ale, od-
Nie mając wątP'~iwośd, iż był to ko- powiedział buńczucznie: 

chane~, udał się nazychmiaist do żony. - Podobają mi się bardzo, choć nie 
Spafa ona zupełnie spokojnie ~ z.budzona Sq .•• prawdziwe.~ -
ze snu wyrazifa wielkie roziwieme, gdy Tego iut było zawiele dla cierJJJ1we 
jej pcyw,Ledział, te kt9ś byt w IItllieS'z;kan:u. ści pana O. Zapominając o świętych 

Meksandler Kosyńcruk, wróżb1ta lu
kowsld, byt męż.czyzru.ą w sile wieku. 
Przez szereg faj wędrował :po świecte i 
poisrada: rze~1iście wJele .dbświ1adicze-
11.ia fyciow:ego. · 

Sled~~ bowiem swą żonę dość <lfo
go, lecz nie przy.nioslo to żadnych. kon
l<retnyc•h rezultatów. 

prawach gościnności, chwycił kolmnnja 
- Kłamiesz, - .z:awolat - to hyl tora za krawat i wymierzył mu dwa 

twój kochanek! Już odld'awna w.iem, że siarczyste policzki. Z trudem rozdziełili 
mnlie roradzasz. goście roznamiętnionych przeci'wllik6w. 

Daremni.e przysięgała mu, że iest n1e- Rzecz zrozumiała, że zabawa została 

Doradca w sprawach 
· sercowych. 

„linia życ1a11• wi:nna. -przerwana. 
. . . . . Goście rozeszli się natychmiast do 

Za p6radę w sprnw.aich sercowych 
tub han<lJ.owiych hral p.ięć złotych, ewen
i:ua!lnie ·równoważnik w artyikulach spo
żywczych. Wieśniacy plac.ili mu .chętnie, 

Kosyńicziuk ucieszy! się niezmierni·e 
j,ego wi·iytą. 

__, A w:i'ęc nareszcie i pan traf1U do 
mille - rl.(ekl doń z uśmiechem - Chęt-
1nie sltużę panu w każ.dej sprawie. Oosrpo
dairz 01powioedzfa.l mu svczegó!Qwo o sw10 
·ich po!diejr~eńia-ch. 

RD'zJuszony, f!.1alz·~n.ek J>OC~ąt Ja 1? 1 ć J domów w niezbyt dobrych humorach. W. 
pał~ą., Prze~azl~we Je'J lcrzyki .'.j!Judz:ły wyniku tej awantury WP1yną niebawem 
sąs1adow, ktorzy go obezwlaidn1.1. do tutejszego sądu dwie skargi: jedna o 

Do pObiltlej wezwaino leikair,zia, left6ry czynne znieważenie, druga zaś o znie-
stw.i•el!"dlzi:lt clężlklile obr.a;żen1!1a CJilełlelSille. sławienie. 

Kurier miłosny 
leciał na „fundę" 

ale wpadl do aresztu. 

Wróżbita przy pomocy kart, popio1u, 
ziól i zd·elonej wo<ly okreśHJ „H.njG życia" 
ie~o malżonkii. 

-Ma lkochimka - orzekł po dlu

PIO!ll:ile'Wlaż GotDilńiski odgrażał s~ę w 
dalszym oiiągu, że ją ~ zadęla slię 
r. im pOillficJa. 

Operetkowy ep1/og. 
gitch pra:ktykacii cz.arnorksięsikich - jest Nazaóufmz m posrterutrek pd\iey@ny 
~ki, m~ody a ba11diro przystojny. Za zgtOISlil? silę m~ooy si~użący Wll'óżibify. Ze
dwa tygodnie udeknie 21 nilm. Uprzedzam z.n.all1li'a je•gtO lłltaKilalty cai1ej spraw.ile zg9l'a 
że akradni'e pana i nigdy nie uda się jej odmileinmy chair.ak~eT. 

Lódź, 26 wr~eśnia. odszukać. Ośwfadoz:ył bow1le1ID, ilż jego clbłte-
iPrzed drzwiami jednej z restaurac~i - A więc cóż mam uczynić? - za- hocfuwca p'OIJ:eci~ mu w sobctę wdie:czo-

przy ulicy Zawadzkiej, p. Witolda Choie wotal przerażony wieśniak. · rem ukryć snę w m:IJesz\k.3.IIllilU Goiffń5kiie-
szczaka zatrzymał jakiiś niezna1'orny. - Na wsz·ustko mam radę Pow'edz 

C 
, lb ;y • . • i go. 

- zy ~u i pan pić w-Odlkę? ·~ spy- pan żonie, że w sobotę wyjeżdżasz do _ Maisiz siilę zaicblowywać bardlzo c~ 
tał go. Lublina i 'Wrióci1sz po kilku dniach. Z pe- cho, by !l1liJe ZllYuidiztllć ilotny - poo.icz:rut go 

- Niekiedy pi)ę dość C'hętnie. w:noścfą. skorzysta z wolnego czasu i za- wróżbiilta ~ a gdiy wirócl ~~odiairz wy-
- A więc stawiam panu wódki, ile p:r;osj 1lwchanka tdio siebie r będzlie ją mo- skocz o11mem, by ailebiiie 11liJę ztaipait Cho-

tyliko pan zapra~e, p.róez tego zaś zo- żna złapać na zdradzie. dz·'. 0 to, by myślia.il, Żie ty jeiSlfleś jel.i ko-
stan.iemy przyjaciółmi na całe życie. OospodiMz zgod:Zii'l się chętnie na pro- chamiktlem ! 
~zamian za to, odniesie pan ii.st do mo- iekt wróżbity i <la:l mu dwadzieścia zto- , 
Je! ukochanej. Od trzech dni już piję oez tyich obiecujac większe wynagrodzenie K!ooy1~cZ'1;11ka StJ)row:aJdizonio na post-e-
przer~, bq iei otj~iec nie chce dać zez- pi·enlę:ine w razie, g;dyby wszystko z:io- rumel!:~ po:J:il~,Y1J!1.Y· Przyp~~ty clJo ~u~~ 
wolenia na śhtb. żyło się po jego myśli. przyzna~ st:ę, ze rneozyW111śOL~ PU1L'eC111. 

Gazowa śmierć. 
Zamach samobójczy 

służące.i. 
Lódź, 26 września. 

Z nieustalonych dotychczas powodów 
targnęła się na życie 30-letnia służqca 
Stanisława Łęcka (Główna 67). 

Wdeczorem odkręcila kurek od lam 
py gazowej i położyła się do łóżka. 

Dopiero rano domownicy stwier 
dzili, iż z kuchni ulatnia się gaz i posta
nowili sprawdz:ić, co się stało. 

. Służąca zdradzała już słabe oznaki 
życia. 

Wezwany lekarz pogotowia - po 
udzieleniu pierwszej pomocy, przewiózł 
ją w stanie ciężkim do szpitala ~w. 
Józefa. 

P. Gho1e.szczak udał się pod wskaza swemu sluzą.cemu, by ud:awa~ kochail1ka;, 

DJ'.' adres. Otworzył mu drzwi właiŚcici1;-l 1 a1emn1czy kochanek 1· chcąc w •i1.elll sposób. oi:tr'Zy!m'a<! llr.7,V'f'ZC- 1Z·latn"1 cb'OPBBP 
mJeszkania p. Stanisław Wikarecki. • CZO!ne wynaigroidJz.eime. . u ł m M 

, __, Przyniosłem. li:st dla pańskiej cór- , W sobotę oo południu no:beignał się z Kairj1era w1różb~ty sllrońOZV'l·a. si.ę. 
ki - OŚW1ad:czył mu Ch. żoną. ośwtladczając jej, te wróci clopi 1:ro P01nys1~owyqn oso:bnli!k1ilean rajęi~a siiię bo spadł z drzewa. 

- Więc ten nicpoń jeszcze do niej pi we wtorek. wlem poiliCila. 
tze! - zawołał p. Wikarecki, wyryv{a· Lódź, 26 września. 
jąc Choleszczakowi z ręki Iist. 1 12-letni Kazimierz Olczyk (Drew-

. Nim p;r.zyłbyły zdą'żył zareagowac na Pii d b I ' 1· · I I k nowska 33) bawiąc się w alejach cmc11-
czyn właściciel:a. z mieszkanie, wyrzu·~o- ' o i1 ro n DICil„ o tara p o B tarnycb na Dołach wspiął się na drzcw0 
no go za drzwi. Upadaijąe na scho<ly po- U , Gdy znalazł się przy wierzcbolk~1. 
tłukł się tak dotk1iwie, tże w ciągu kilku została pobita przez kolegów i koleżanki. oberwała się pod nim jedna z galqzi, 
nastu minut, nie mógł się ruszyć .z miej- wskutek czego spadł na ziemię, odno-
sca. . Łódź. Z6 wrz:eśiniiia. I naipa:dllii na rniią na Imr'Yltla:nu. Dairnmmie sząc ciężkie obrażenia cielesne catc~c 

Gdy powrocił d~ sił, udał się do Roboitni1cy i ·rohoit!nilce f.aibrykti „Ozę- zapewtn:ilała, 1i1ż piatd~a 01f.narrą oilTY'dlnYch ciała. 
restauracj1, gdzie . czekał nań pijany a- stociho•Vli·a.in'kla" w Pliloim~klowule oid piewne plotek. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
mant. go azws1u ipaąacr1i TJJile1nawilścią dio l8-le1tllllkd Naipa.stJ11icy J>QWaEiffir j ,ą llia z:ilemię d po przy ulicy ' Drewnowskiej. 

Czy dostał pan odpowiedź? - spyi.ał Lucymiy Adamaz.y(k, p.rncujące:j w jed~ czę]:! sŁę niaid niią znP:cać. ·-·MA ~M!frm! 
go. nym z o•dld!.zfalf:ów· fu.lbry,c:z111yc!h. Krzykli. kaJtO'wia1ne~ d:zilcwcizy11y za-

- Oto je.st odpowiedź - krzyknął p. Podleij-rzewaino ją IYowWem, iż uurzy- a;lc;rn10waily r'J1biutinilków, potzos.tallych i·e 
Choleszczak i począł okłkadać laską py muje sitiosunlkii m1~t.01S!ne z pewnym ro.hot- szcZJe oo sa!l~·. Wys1tląp1illii 0'111[ w jeij ohro-
tającego. ![11\kilem, a\Jtóregio Wn1a je1sit już od <liz:iles~ę nic l po krói!krned w.ailce wy<la1r1i ją z rąk 
· Napadnięty nie zdołał s:ię obronić. ciu ffiartt ablożn~e chora. r.oa;;jiusizony:ch k1offieigów l kdeżainelk. 

Do poibite'go wezwano pogotowie, Kriążyty wcrsije, że d,z11ewoezvna za- Pontileważ jeidlrnaik oha.wi1aJI110 suię dal-
które stwierdziło obrażeni.a cie1esne i po b:era mu ca1ą g'o1tów1kQ, v.nslkut1elk cz;egJ szyd1 ekscers<Ó\.V, rrun1ną wyrrniletS1i1ono tyl-
11dzieleniu pomocy przewiozło go do do- cb01na jest pO'zbawdiOlrua oipfo:k.i letkar~1\i·ej n:em wy}śei1~m dlo amlbru[iaJtlornilU!t!l, gid~1i1e 
rnu. ~ st.ain }erl pogM'SJZ:a siiJę z d!D1'.1a 111ia dtzJt~ń. ją oipa1h:zY1ł lietkairz. 
Oholeszczak i począł okładać laską py- On1egd!aj grupa rdbio~lnrllc i !f!Ob-rn1m.i'- O WV1tya1cllku dlotniile1slil01nio 1111i.e·zw~101C.z1n:i,e 
:>ska.!1Zony o po1bicie. Skazano go fl':l. 2 ty ków poSitainowtiltia slic; 'Z n:i1a, flOIZ<P'fMvii'ć. policji\ 'kMira z.11po1bl'.1c1gta IJ!OWC'i rmumści 
~od~ie aresztu. Ody po prncy '\V'YICihndz.ilłia z fahrykj na dz:ieiwc7·y;rnę. 

Zawiadomieni , 
Niniejszym zawiadamiam, iż c- " 1 :s' aw 

nie był moim wspólnikiem, Ieez zwyldym pr~cow 
nikiem i został'' przezemnie wydalony. Za długi je 
go nieodpowiadam. Na miejsce jego zaan ś_ ażowa 
łem pierwszorzędne siły fachowe. 

Z poważaniem 
Henryk, Zakład Fryzjersk• 

Ke>nstant11nowska 1i! 



StT. 4. 

-- z czeg0 pani tak utyła? 
- Z wody ,,Patyk"-
-:- Przecież to Jest środek na schud-

1łęc1e ••• 
- Tak, ale potem człowiek dOstaJe 

u;atony apetyt .•• 

„ ••••• „ •••••••••••• ·-······· 

Smiaszna hisforJB. 

EXPRESS WIECZORNY 

Tajemnica trupa na Widzewi 
Niesamowita zagadka kryminalna wywołała 

wielkie zaciekawienie w całem mieśc·e. 
Która z krążącycn po mi1ści1 poglosak zasluguja na naiwiqkszą uwagę. 

Lód1, 26 wm~. czać, ie śllady Qidlzfileży są sz.aząńlkami pęd,ziamja z Ło<lz.t oikupa.J11tów. To przy-
Onegdai pOO.'iciJ% lódrLb sfla!nęit.a wo- szkdtruego mu111ldl\lll1kla. puSiZaziernJiie jest może wi1arogodni;ejs'Ze ; 

bee JedlneJ z tydi zagadek ~iych PirzeclilMro OOJ wea:"Sl1f moill1la. wysu- bli:ższe prawdy, ale d w tyrrn wypadku 
~tóre zda Silę ll!lilg'diy m mogą być rorzwh\ nąć oosib'ępudące airgumienfy. nasuwa siię oa~y szeireg wąapiiiwości. 
~III~ ze wz:gilędlu oo. g1tn1alf1wa.in~1nę po1sdak PrredłeW1SzY51tk.ilem ucziniuowii•e gjim- Pirze·d!ewsizys.t!kilem, gdyby padczas 
r bral\1 kon'kire1lnlylch dla1nyieh. naizjów ł6dizlkli!c'h mundurków n:ile nooill!ii. ut1a:rC'?)k!i zabl:ro żo•!niicrza n~.emi·cc.kticg1), 

'J~ już donoslilllilŚltnlY w sdl).C)tnólm nu- Dopftwo w tym roiku giiimOOIZ(]a państwo- &.;!'.oby go u'krywa·t w zJcmi1? · 
merze „Exwessu", na po1ies!Ru Wlhdlzew- we wprow.adlzi~y w dn1owwję. Moż·!1a Pamilętaimy jak silę odbywa.to wyda
sk'iln znaJl!erznboo it1rupa mężczyZlny, za-I ty J'ko przypuszczać, że mundurelk ten 1,rnie okupa1ntów z Ł')dzt W n:;C'ld6rych 
l=<~painego w zlilemlt, p1rzy 1<1tórynn voole- pochodzi jiesocze z czaisów rosyjis'kdch, Pttr.'ktaich mitaist.c! musiiaJo dojść do w·ęk:
zioTIJo scywa-ylk, luis:tetrilm, grrebileń meta- ale gdyb~nord:erstwo wówczas zl()lsta!u szych awainlllur. l'Aoglo siię oczy vi~c;a 
~owy guzJlk OłI"aJZ jalldś dlolkume1!}łt zupel- dodron~1ie (bo w tym wypadku moźe zdarzyć, że żoił111:1cirz &tmv,1a1t opór i w~e 
:nie nfie1c.zyitclny, pmwdlOllJ'Odiobniłe metry być ttvlko mowa o morderstwie!) wa,t- dy rosta.l zaibii1ty. Alie t10 niie :1y1o zbroc.1-
k~. na tkltórej z trudlem odcyfmwaino jed- pl·!wą j1e'Sit meczą, czy trrup prZJecho\vał- niiią PO!Sipolfi:tą l1e·c.z jcd·n~m z og.n1'.1w pq1t· 
oo tY,l!łm słO'WO: ,waisvor". • by snę dio diniia dvils1ilej1szcgo w taldim sfia· w0011Cgo łat1cucha krwa' ej woJ11y. 

Nia 1tll"UJPile wildlać śl'a>dy od12:ileży ~ bu- 1ni•e, w jatkiim go z:rnadczf.io.rno. Wą;tipll:wą jC'st równ:d rzec1,ą, czy 
tów. P{)lz.airem sltlwiierdlzono, że „pocho- Poza tern przyq:ius:z·czafoy \\'"~'k, v- żo'1n'erz nosi1lby przy s{,h;e lu".tc.riko i 
warnne" odlbyito Silę IP't'Zled ki[lku !altty. Ta- kreśJan1y prz,ciz lekarz.a poidc.zais ipow.[ierz grzebyk. 
kie naira!z.ile są posz1l3l}d, zd10byte przez chow111eu obdu/kocji ni1e zgaidza;lby S:ię z Najprawdopodobniejsza jest bod:-•f 
w'ladz;e po!ii1cwne. Tn..są fakty _ a resz- \Vlekucm uczirui•a. triecia wersja o zam<)rdow:rn·u ~y1u ro-
ta to wersje, które zazwyczaj rodzą 5 1c Gdyby j.edln3Jk udia~'O siię usU!!ląć te botnika, mieszkającego v· tamtych oiro-

-:- w wielkiej ilości i obrastają jak chwasty wsz~"sfi'.\lne Wąf(lp}hvości, po•zostat.aby je- licach, który przed kilku faty z~h:ąt he: 
Opowiadają następlljąp:cą anegdotę o kałdą tajemnicę, szcze trujeimrni1ca śmi.eir·ci rz,ekome.go uc.z· Vvieści. 

:emerafo PelDsisier. - ewnego razu n . Po"'t01sk ta · t t l I" 1 iwymyślawszy jakiegoś oficera Pe'li!s- .l\COZiP'a'ilriZlłtlY Po PQ!1ząd!ku kazdią z t!;a. O samo1bójstwi1e nJ.e 1może być mo- · ~ ' a Jes o y .e z. O('na z rze 
jier podnosi rękę, ab}ii go uderzyć w ity:ch pog~ooelk. wy. Nikt po odebraniu sobie życla nie czywiisUQJśdą, że n:ie można jicj z.a„rrncić 
\warz. ~ \\ner&jia g'}Q1S1L, jailwby z.na- zakopułe swego ciała do ziemi. A więc ż:'dJnych slkru1putów log.tcz,nych. 'fok1 wy 

OUoer ohwyta za pistolet, icieruJe ~ i·ezJooo ltlrup ucz;n,i!a jedinego z g!ttnm'Z- mnmy Jednak do czynienia z morder- padclk mód sii.ę zdmzyć. Trudne, \\' tej 
tla gcnera1a, strzela, lec'2J pistolet spala dów. Pogfoslka ta opdieira Sr~ na falkcie stwem. chwilli pod:ać przyczynę mon:dl~rs1~1wa i 
':J. panewce. _;11_.:.~.... +-n ... :n, 0 

osobę zaibójcy, ~dyż to już jc;st dzk;Jlern 
Pel'ssier rzek·ł wówczs .cnn'·o,in~n.• tZ;fl=01""rnilC:1. rnie11cl111(YWeg.:o gu.:.!m.a. diyby Druga weirsia doltly'czy zamord!owa, 

I 1. v..,,V.11. ~··~ llt...k b~~t .:.~""'-1-De ~m. wladz ślediczych, któ11;; ·s.prawą tą Si~ 
- Tydz.i:eń aresztu za zły stan broni w Y"o IJJ.:>IW'wil , Ulcll1ez.aitoby przJ1pusz- r.ia źotni1e·rza nremreck:ego podicws wy-

'
" obti·czu nl'eprzy„.·,11„ 1·,Ja! - z,c:Jm"ią hairdizo CJI11c.r\.!'··cznie. ~ . J~ g WWIWHft „ ,,...,, HHE I wv .., 

~ 
TaU-exnnicz.e zw1d,n silanowią nie· 

*• •*j 
KQchanką il()r.da Albernde hyla styn

na koko·ta. Lo'lotte Oaucher. Lord speł
r.k1 ł wszystkie jej karprysy, lecz kochan
ka· jej bytla nrenasycona, żądając ciągle 
no\v:ych dowodów miilości w postaci pe
reł i bryi'antów. 

~dy pewn~go. razu prZJYig'lądała się 
f.;\Ytazdc.e na meb1e, rzekł: I 
; - Nie P.ati:z talk na nią, moja droga, 

n,c mogę Cl mestety, fej podarować. 

M 
Wy:kazywał w,iięcej zainteresowania 

M'lzglc;dem k~iążeik, niż ~giedem swej 
żony. . 

Doi>rowadzooa do rozpaczy rzekla 
<foń pewinego ldrua: 

- Gdy'.'.>ym była książką. 21aJmowat
byś się mną o wiele ~eJ. 

- Bezwzględnie„.--. od.part - Sicze 
gólnie gdybyś była kalendarzem który 
~ę co rok mnienła„. ' 

•• ••• 
Lord Hamflton, będąc w stanie me

tJ:zeźwym, zal»l kelnera. Nie zdając so
bie z tego sprawy przyszedł naizn.tutrz do 
tej . s~mej restauraoji. Wla.ścłcleł byl 
'Z<iz1'Wfiony: 

- Mylor1dz:ie, czy pan nie wie o tem. 
i:e za.bił P<Ml kelnera? · 

A na to Hamfłton: 
- Doliczy mD go pan do rachunku. 

** 
* Pewiien książę mianoWtal sekrera-

r~em swej ?i!b11Jo~elci. pewnego jegomoś~ 
c1a, który me wruał nawet czytać ani pi
~ć. 

Jedna z Jego pr2JYJact6tek rzekła· 
. - .Cóż w tern d1ziiwinego, •• Sult~ też 

mianuJe na stróża swego haremu eunu
cha.·, 

r.~ 
. Boss.uet, mając lat siedemnaście, za
[mp~ow1rowaą kazanie, które skończy
ło Slę O północy. 

.Voiture rzekł wówczas: 
- Nigdy nie słyszałem, aby kto mó

wi~ ka2anta tak 'WICaeśn~ i tak pótno. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziiś, w poniedziałek i jutro, we wto

rek świeżo wystawiona znakomita „ko
ned~a-bułifo'' L. Verneuil'a p. t. „Panna 
Flute" z Stefanią Jarkowską w roii tytu
lowe.j. Ceny popularne (od 50 groHy do 
4 zł. 50 gr.). 

W środę ,,Książę Niezłomny'' z Jul
tuszem Osterwą. 

W pil\tek premjera „Kredowe koło" 
lGa.banda. Sprzedał biletów od jutra.. 

wątpl:iwhe tirud!ną zaga·dkQ kryn,·1nia.lną, 

~ bn.rd:w jeclJnak deka\vn, i Sltanow1i;ą.~ą 

„/ 
- A Jakle auto pan chciałby kupić.„ Z lepSZY1Jl hamulcem czy z g<>rszy:m.„ 
- Co za rótnlca? „ 
- No... Bezpieczniej Jechać z lep szym hamulcem.„ 
- W takim razie daj pan gorszy, to bedZie dla teściowe) ••. 

A 

Człowiek z przed 7000 lat 
nie znał jeszcze narzędzi z kamienia a już posiadł 

sztukę malowania. 
Na Jawll'e <fokonano niedawno bardzo I foto~afować to, oo ze skały wydobyto. I 

zajmującego odkrycia przedhist~zne- W odgrz.eibanej czaszce tkwią jeszclle I 
go. Dr. Van :Es odkrył wraz z dT. Stein- dobrze utrzynn1ane zęby trzonowe i sie
CaMenpelsem w skalistej grocie szikie- kacze. ObQłk znaleziono wdększą część . 
Jety; poszczególne ko.ści Judzi., którzy ludzikieg10 szkieletu. C aszka szkieletu 

1 
mU1Słelii żyć pr21ed 7,000 laty, jak to wnio. po:d naciskiem ziemi spłaszczyła się, lecz 
skują z pierwotnyioh narzędzi i naczyń, dobrze się dochowała. Sz'kiielet, podobnie 
które z.nalez.iono obok. Szkielety i przed jak wszystkie inne tu znalezione sztie
mioty obok ni1ch leżące diooh.owały się w !ety, ma pogi:ęte kolana ~ leży na boku, 
wybornym stanie, na kamieniach znale- a jedno r~mię podpiera głowę. ' 
ziono nawet farbę, którą ci pierwotni lu- Po prawie 700 '\Miekach spoczynku 
dz.re, którzy nawet nic zmalf narzędzi z pod ziemią wydobyto kości człowieka 
kamienia, zaipewne się malowail. tego na światło dzrlcnne, a razem z ni!eini 

O wykopaH'Skach i odkryciach przy- i to, co stanowifo majątek tego czlowi·e
nosi Scebaja Handelsblad znamienne ka: wędkę, narz.ęd1zia z kości, strza.ly . 
szczegół'y, opisując m. ~n. odwiedZiiny u Wszyst'ko to z kości lub rogu, pry-
badaczy w grocie 'h "" -1, ~ mityiw1ne i skromne. tak jak prymitywne 

Ze wsi Sampoeng ild1zi1e si,ę mniiej-wię- i skromne musiało być życie tego pier
cej kwad:rans spokojną drogą leśną do wot11ego cif.owleka, który jeszcze nie 
skaly, w której znajd.uje się grota Goewe znal narzęd'.z1i z kamieniia, załiczają.cych 
Loewe. Jest to ciemna pfec'vara z wielu się Już do wyższej kultury. 
za.głębieniami i dziurami. W niej kł'ążą Chociaż nie znaleziono tu obrobio
setl<!i nietOpcrzy, a ziemia zasłana jest nych kamieni, od'szukano przecież okrą
!ch e:nojem. gfe z natury kami'enie, służące prawldo-

W czasie W10jny światowej urzędni!k podobnie do mielc111ia i tłuczenia. Na ta
jednej z plantacji cukrowej zabrał porą ldm kamieniu znaleziono czerwoną far
iilość tego wyborowego nawozu, by go bę, którą rozciierano na tym kamdeniu, za 
zużyć pod uprawę czy ież sipr11edać. Z nim użyto }ej d-0 poma~owania Skóry. W 
prawej strony groty widać 'WY'kopaną pewne j o<lae'g~oścl od groty doszukaino 
ziemię. Tam podjeto poszukiwainła. się mlnera~u. z które~o na:Jwidocm1PJ 
Przychod~y na czas. by móc od„ sporządizu.o te farba. 

wiicilkre P'Otlt' do pop!isu d1a krym:noJo-
gów. A. T. 

~~ 

W Salach Orand„Kina 

TEATR REWJI 

„MlRAŻ" 
Pożegnainy program obecnego zespołu 
Dziś l dni naat~pnych wystawiana będzie 

rewja pióra Edwarda Re)~ p. t. 

,,Uieth iJie humor" 
poświ~co11a niefrasobliwej wesołości. 

---· W PROGRAMIE: --· 

„Ostatnie 2 zł." 
Skecz w jednej odsłonie, 

bomba śmiechu. 

„U wróżki'' 
niesamowita scenka charakterystyczna 

(nieustanny śmiech) 
z udziałem pp. Żarsklel I Reja. 

CzłowieK to zwierzę 
,wokalna inscenizacja z udziałem .Osła", 

"Kozłau i „Świni~ 
w postaciach ludzkich. 

Oła Zarska, 
Piosenki wesołe i -pikantne, 

Duet Zwirslłich 
odtworzy scenę p. t. • Wspólna tona". 

Edward ReJ• wyp?wie tragi-
komtcznę recy· 

tację p. t. „Skrornny Edzlo". 

irena Karska ::ie~:C~ka 
w swoim oryginalnym repertuarze. 

Duet M~łerwił 
Taiice ekscentryczne. 

Józef Manoli 
Słynny imitator. 

?4 Girls 4? 
Anons! Od 1 października gościnne wy

stępy nowozaangatowanego r:e· 
społu pierwszorzędnych sił kabaretowych 

Kierownik •rt •lit. Edwa„d ReJ 

Pierw•=• przedatawlenla 
oo cenach znl:łonvch 

• 
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Raj, w którym brakło Ewy" 
Adamem był twórca raju, fermer amerykański. 

W 81 roku życia znalazJ Ewą, która wydala na 
&wiat syna, Kaina. 

Ur.Qdziny najstarszej angielki. 
106 letn~a staruszka podejmuje swoich gości · podwie

czorkiem i gra im na fortepianie. 

Wspaniała uczta w Paryżu. 
20.000 osób zasiadło .przy 1 O~ długich. stołach. 

Kieliszek wina lepszy od ~oty dyplomatycznej. 
Od kilku dni, jak wiadomo, odbywa W czasie pogody uczta ta byłaby nie 

się w Paryżu wielkie, wspauial~ slychanie malownicza ie względu na 
~więto, z okazji przybycia legjonu ame ramy, w jakich się -odbywała Niestety, 
rykańskiego. Każdy dzień od rana da przez cały czas trwania bankietu padał 
późnego wieczora wypełniony jest sie- deszcz ulewny, który po pewnym czn
rcgiem z góry obmyślanych i świetn!e, sie zaczął przeciekać poprzez płótna na 
przygotowanych uroczystości oficja!„ miotów, zmuszając biesiadników do 
nych. Z niebywałym wprost entuzjaz- wkładania zarzutek i kapeluszy, a na· 
mem cały Paryż wita sympatycznycłi wet do otwierania parasoli. 
gośc: t za oceanu- Uczcie przewodniczył p. Scapini 

W skład .rozmaitych uroczystości prezes „Towarzystwa ślepców wojen
i przyjęć wszedl onegdaj olbrzymi ban nych", obok niego przy stole honoro
kiet, urządz,ony w honorowym dziedziń wym zasiedli ministrowie Tardieu, Lcy 
cu „I-fotel des Invalides" przez byłych gues, Bokanowski, marszałek foch, ge
kombatantów francuskich. I nerałowie Oouraud, Marianud, Pau, P.a 

O i.:ozm!arach i wspaniałości przyję guemau, Pershing, r~aici admirało
cia mnże zaświadczyć kilka olbrzymich w.ie, pulkownicy, prefekcji policji, byli 
cyfr: Oto ra ucztę tę przygotowano ni ministrowie, członkowie rady miejski ej 
mniej ni więcej tylko 600 kg. wspa,nia- n!, dźwięczały co chw;ilę refreny tak po 
łych lososi, 1000 kg. cielęciny, 2000 kg. rykańskiej itd. 
chleba, 1000 salat, 300 litrów oliWY, top W czasie bankieta. do stol11 honoro- • 
litrów octu, 400 litrów majonezu, 6CO wego zbliżały się co ehw:iłę grupy hi·e-
kg. owoców, 200 kg. sera, 4~ okaza- siadników, wznosząc rtradycyine „hur
łych porcji lodów. ra" na cześć marszałka Pocha i genera-

W skład zastawy wchodz.Uo 20.000 łów Oouraud i Pershinga. Nieopisany 
talerzy, 30.000 nożY. 30.000 widelców i entuzjazm ogarną! biesiadników w 
20.000 szklan~k i kieliszków· chwili, gdy ze szczerą nieoficjalną ra-

Przed lkliIDlru dtn:IJa.imiń obchodlwoo w cktaillll1lkaltt11D, mdł~memt z rożi.nJYcli oze- Dla sporządzenia tej fenomenalnej dością wpadli sobie w r.amiona general 
Lond'Y1fl!:ie U'.l"D!dlZ~lny pa'J1łi Sairy Co1filrim, ścl :kiraiju. uczty przygotowano 10 kuchen, w któ- Pershing i gen. Oouraud. 
na]stairs;zej lrob.ilety amg:ilelisri\t:ied, l®óra Mlitss CdFbhnis podiejmowat.l swyic:h go rych I OO kucharzy przyrządzało potra- Pod namiotami. skupiającyml w 
prz;eży.l'a sz.cz·ęśDitwlile 106 ~t ·i zdlrowJiem śc: podrw1ilecZI011kliiem i sama girojła ilm na wy. Ponadto 200 jeszcze osób zajętych swych ramach byłych towarzyszy bro
S'\vem, wygląd!em I humorem olbi'eicuje fottep:ilamJDe dlo ta.<ńca. było uhleraniem półmisków itd. 400 ni, dźięczaly co chwilę refreny tak po
~otyć a1lilajed·tnJ. jęszicze rocziek I Paim Sa!ra Colt~ilns ~llow.atła za cza „maitres d'hotel" usługiwało przy pularnych w czasie wojny .,Madelon" i 

. S~ziiiwej ,solietnl!iz;arnlct: zllożyl ży;cze- sów lktrólowe~ WIDki~orji uriZąd oohmi!Slńrzy uczde. Dla dostawienia materjalu żyw „TJpperary". Orkiestra wojskowa przy 
ft.a krol i dwor królewsikn" lorrd-mact·or lnJ d\V'Orlu ~ m 'l!ean stlalłllOW1iłsiJ.ru wyitirwa-

1 
nościowe.go zmobilizowano 300 samo- grywała ,,Marsyłjankę", "'. Marsz lota· 

Lpnd!y11m, mitnJifs:tirowile klillka tystiięcy o- ta liaJt 50. - chodów ci.ężaroWYch. ryński", ,.Sambrę" i ,.Mozę". 
sob. , .. · . . . W 38 ~ życia ~~a. Miia:ła By l to istotnie największy bankiet, W czasie bankietu wygłoszono sze-

Sall.omlk JeU zape41roo1110 po brz;eg;b I><>- cr.voro dlzileci~ które dawno :11uz Zlma!ł"ly. jaki pam!ęta Paryż od czasu sławnego reg mów, wśród których przemówienia 
bankietu, urządzonego dla burmistrzów marszałka Pocha, gen. Pershinga, ko
miast fraucuskich w r. 1900. mandora Savage i ministra Tardien wy 

Krew śWiłłBgo Januarego patrona naapotu 
ze stanu skrzepłego przeszła w płynny. 

Cud ten powtarza siq klika razy rocznie. 

Uczta miała w sobie coś bezwątpie- wolały huczne oklaski. Ani jedna fat~ 
r.ia niebanalnego i różnila się zasadni- szywa nuta nie zamąciła radosnego. 
czo od wszelkich innych przyjęć, urzą- swobodnego, a odświętnego zarazem 
dzanych dia gości amerykańskich w sa- nastroju uczty, lctóra w rezt:Utacie swo-. 
łonach gmachów oficjalnych, restaura- lm dla zbfr.tenia obu narodów może być 
·cjach hotelowych Ud. Na wspaniałym o wiele bogatsza od oficja}nych not dy ... 

Dzf.fetnn1filct wbGSiklhe dlonoozą, lilż w Ne- sa:rza r.zymsfkfile~o ~dktlect)aln.a kttóry <lz1edzińcu „Hotelu Inwalidów" rozsta- plomatycmych. 
a1.ioru sltłall Sitę przed lk1:1Dkiu dfij:~armii cud, rozika:za~ stimci!ć św1i1ęceigo. roilllka .r,aizy do wiono po obu stronach 100 długich sto
któąr P'O"Milńaoo ~ft·em SYiOOil i bilaiiem w:ku !k!rew śwtil~tietgo Jta1rJU/aJI'leigo. paitro- łów pod namiotami, które wieczorem 
z dtzlllaii, na Neapotiu, zin.atjdu!jąca sa"ę ZW'J'łkllte w~ zabłysły tysiącem światel. ściany na
. yY nie:a1P?li;ita,ń~·k1Be~ kalttedrze ma}du- n·;ie S!meiplym, zmuerriliia snę Ilia płyui. miotów ozdobione były sztandarami 
Ją suę rellilkwme Ś\VJ:ęilego Jia.!1111.l!au:-.ei.ro. Zjawli.slklo tio jest mtwsze z.W1ilaisUu· francuskimi i amerykańskimi. Stół ho-

~ 

. W k!oiszi~o\v111ej szik.aJtU!!ię przechowuje oom pomyśiLnych ~w. W~ norowy spoczywał na obszernej estra
~ę omsz'!m m~ i knlllkla iklropel pr:zied klil!km <llnfl0mi smr sile <tla.IJd oud ·i z dzie, zajmującej głąb dziedzińca, kol.o Warszawa, Dolina SzwaJ·carslla. 

WYST~~ R"DJDWA 
łego 6qzWfb. · r011kia12Ju wlłaidlz UC1.IC!ZOnlO go saiwami monumentalnej bramy, prowadzącej do 

Rdt.i~ 1!e poohodz.a, z czasów ce-~ i oG<bn SytI1e1D. kaplicy. 8-17 paUziernika. 
--· -----~-----

A. B. HASSON. 

Czarna Julka 
Sensacyjny 10aam spółczesDIJ. 

. ' · 46) 

,!Julia wyoLrazala sobie dokładnie sy ła"!'-. Teraz są na moich policzkach t._ 
, tuaeję w salonie. Steinowa sie 1ziala Na szy.i.„ A-a-a-acliL 
, przy stole między dwiema kobierami, I zamilkła. 
·które mocno trzymały ją za ręce. A 0112. Słychać bylo Jakiś głuchy charkot 
. n:e mo~da priytść jej z pomocą, nie mo- dławionego gardła i rozpaczliwe wierz 
gła krzykuać. ganie nogami. 
. · Portjery odchyliły się błyskawicznie. Tam_, w salonie - mordowano 
,Wcjdan wślizgnął się do salcnru. człowieka! •.• 

· JuHa z przerażenia o mało nie padła J JUlja naprężyła mięśnie rąk. 
'w omdlenie • . Jej ukochany, dla którego . Ostatnim wysiłkiem mocy starała 
przed rhwilq , tyle jeszcze miała szacun się Przerwać więzy. 
ku brat ud zlał w tvm ohydnym napa- Napróżno !... 
dzie. - Rżerzenie trwało jeszcze kilka se-

Nagle w salonie rozległ się głos Stei kund - a Potem nastala trwożna cisza. 
·nowej. W salonie buchnął płomień światła. 
· - Tu ... w pokoju .. jest jakiś duch. Rozległ się głuchy stuk, jak.gdyby jakiś 

Julja zdrętwiała. Steinowa dała slę 
·dapać. Nic nie przeczuła. Ma wraże
.nie, te seans jut się rozpoczął. 

- Ci1cę z nirrt mówić.„ - sze12.tala 
n~dal Ste:inowa. - Powiedz kim jesteś, 
duchu z zaświatów? ... 

Julia · czuła instynktownie, że Woj
dan zakrada się do tego miejsca,· skąd 
rozlegat się głos Steinowej. 

, · - Odpowiadaj!... - szepnęła gloś
nlęj wla~cicielka mieszlrnnia, 

I nagle krzyknęta przerażllwie. 
- Jakieś palce dotykają mego czo-

ciężki, martwy przedmiot padł na po
dłogę ..• 

W tej chwili z trupa ściągano kolję 
pereł, złote bransoletki I pierścionki. 

- Skoticzone ..• - rzekła cicho Mał
gorzata. 

Pęk kluczy zadzwonił cicho w 
czyichś rękach, 

- Który klucz jest od kasy ognlotrwa 
łeJ? ~ zapytala PaJęcka. 

- Ten.,. - odparta Małgorzata. -
I<lt Pan na górę i zabierz wszystko ... 
klucz od di-zw! leży na kominku.. .My 
ta. tymczasem załatwimy się z tą matą .. 

Woidan chwiejnym krokiem prze-. J'OlllP8ły na s1ebJe apojnenta. 
nedt po salonie, wzł·a\ł klucz i wyuedł ..- O. Jld d&7ba ~ kasę -
na schody. r.zekła Małz'omata. - Niech pan.i klzk 

JuUa siedziała nieruchomo. Teraz na na górę t zobaczy co·on robi. 
nią kolej... Czekała... Nikt do niej nie Pa:Jęcka wybiegła z pokoju. Mal~o
wcbodzJL. Katda sekunda wydawała nata przez chwilę nasłuchiwała, następ 
się wiekami! · nie podbiegła szybko do JuJJł i ścW,gnę· 

Po chwili portjery rozsunęfy • i la jej brylantowe kolczyki. 
Julja ujrzala przed soba obydwie cie- Julja sprzeciwiła się grabieży. targ
wiasty. Małgorzata trzymała w ręku nęła nogami i w tej chwili podarta po· 
białą pelerynę. szewkę na iedneJ z poduszek. 

A więc nie chciano Jej zamordować. - Milczeć! - syknęla cicho. wyj-
Wyniosą ją stąd prawdopodobme... mując z kieszeni tę samą flaszeczkę, ja 

Małgorzata odwiązała sznur, którym ką znaleziono potem w sypialni w Łodzi 
Julja przyw;iązana byla do krzesła. Małgorzata podsunęła jej flaszcczk~ 

- Prosimy do salonu ... - rzek la za- pod nos i rzekła: 
praszającym gestem. - Wiesz, co tu Jest?_ Kwas soln} ! 

Julja, słaniając się na nogach, we- Jeteli będziesz się sprzeciwiała, obleję 
szla . do salonu. Wzrok jej padł odrazu c; plecy tym płynem_ 
na Jakąś postać, leżącą nieruchomo na Julja zadrżała. Ogarna,ł Ją U!OWU 

podłodze przy oknie. paniczny strach. 
Małgorzata przy pomocy Pajęckiej Czuła już zimne palce Matirorzał.v 

powaliła ją odrazu na kanapę. na swej śnieżnej szyi. 
Twarz Julji padła na jedną poduszkę, W tej chwili na schodach rozległy 

a nogi na drugą. Zabrakło jej tchu w się jakieś kroki. Małgorzata szybko 
piersiach. ~cho!-'ała kolczyki do kieszeni fartu-

- Pani Pajęcka wraz z Wojdanem cha. 
wywiezie cię stąd-.. - pocieszała ją Nie zauważyła, że w tej chwili Jul
Małgorzata. - Cieszysz się chyba, pra ja zlożyla twarz. na poduszkę ~ kropla 
wda?„. Nie będzie cl się nudziło, bądź krwi z ucha padla na białą po„:r,c•.vkę. 

spokojna; Ale tu już nigdy nie· powró· Na progu stanęla Pajęcka. 
cisz, o nie!... Nazbyt wiele styszalaś 1 - Co się stało? - zapytała M::i.lgo-
widziałaś teg'o wieczoru. Wszyscy po- rzata. 
myślą, że „Czarna Julka" dokonała mor - W kasie nic niema„. Obszukalis-
derstwa i ograbiła swą opiekunkę. my cały pokój... Nic niema ... - rzckt• 

Ju)ja nie ruszała się z miejsca. Wma zdenerwowanym głosem Pajęcka-
wiafa w siebie, że nic się nie staro, że - To niemożliwe!.. W lrns:c 1· 11~.~ ,1 

Steinowa nie zostata zamordowana-.. być wszystkie ,klejnoty! 
Nagle na Rórzc rozlqd się szmer prze - A jednak niema ... 

suwanego łóżka. Obie niewiasty sk!e- (D.c.n.), 
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Flota angielska zbroi się. I Czy należy 
się żenić? 

Ciekawa ankieta wśród 
wielkich pisarzów, artys

tów i aktor k. 
Znany tygodn ik francuski . , Maria~c" 

którego zadaniem jest kojarzenie mat
żei1stw, rozpisał ciekawą ankietę. „Czy 
należy się żenić?". W ankiecie tej wżiąt 
udział cci.ły szereg w,Ybitnych osobisto
ści ze świata literackiego i artystycz
nego. Bardziej szczegółowe pytania an 
ki ety brzmiały: 

Jak zapobiec kryzysowi małżeńskie 
mu? 

Czy uważa pan (i), te kwestję ti; 
można zreformować? 

Czy reforma mogłaby wpłynąć na 
powiększenie ilości małżct'1stw? 

Czy reforma ta powinna być społe
cznej, czy naukowej natury? 

Ciekawie odpowiedziała na ankiet~ 
wielka rodaczka nasza - pani Curie
Składowska: 

„Odpowiedź na pytanie, czy należy 
się żenić, nie powinna brzmieć: tak lub 
nie. Jest to bowiem skomplikowany 
problem, który każdy musi dla siebie in 
dywidualnie rozwiąza.ć· Rozwiązanie 
zależy w zupełności od charakteru tem
peramentu i społecznego stan9wiska 
każdego. Ja osobiście, znalazłam w mat 
żcństwic swoje szczęście i życzę z ca
łego serca tego same~o każdej młodej 
narzeczonej''. 

%1 1ally powszechnie autor „Garcon
ne" \Viktor Marguerito zdeklarował się 
jak zdecydowany wróg małżeństwa: 

„Dopóki matżet'1stwo pozostanie tern 
czem jest dzisiaj, pustą formą i zaspo
kojeniem egoistycznych interesów męż 
czyzny i kobiety, odradzać będę każde
mu zawieranie małżeństw. Jestem prze 
konany, że reforma małżeństwa jest ści 
śle związana z emancypacją nowocze
snej kobiety. Jeśli eksperyment eman
cypacyjny uda siQ, kwestia malżct1stwa 
zostanie rozwiązana z pewnością po
myślnie. \V przcch.vnYm razie, niema 
dla - '<ltże1istwa już ratunku". 

,,1y1rna artystka fiJmmva i pic.ś11 iar
ka f~aqueł Meller, przemawia silnie za 
małżeństwem. Według niej nic na zie-
mi nie jest w stanic zastąpić szczęścia 

1Zdi~ z osldnlcli mane~w marynarkl ~sldeJ są ciekawą n'tistracJ<f.„ do rozmowetC o Pok o J u w Oenewte. matżeńskiego. Nawet sztuka i sława, 
,,,, 

ll!llr~! do której dąży tyle kobiet, nic są w sta 

Nadzwy~zajny _świat duchów istnieje! 
Uznali to najwybitn.iejsi członkowie British Association. 

nie zastąpić kobietom matżeńst\va. 
Jako skrajna przeciwniczka małżei'l

stwa, wypowicdziata się znana i wiel
biona artystka Music-ttallu, Mistinguet
te. 

- „Tylko głupiec może dziś być 
zwolennikiem małżeństwa". Ja osobi-

w • -· ) k • • ' • " k ście nigdy nie chclalam nawet myśleć a te Ie poruszenie w sw1ec1e nau owem. w~jściu zam~~· Nie t~zeba siQ żenić, 
M I am wychodzie za mąz - oto klucz da 

Kongres angi~kich przyrodników·, I Dr. Mitchel zaznaczył, że w ostat-,wska:ziówek. Wskazówki te okazały się szczęścia". 
który obradował w ostatnich dnia•;h w nich latach badania metapsychicme u- zupełnie dokład.nemi, zwłoki istotnie „ 
mieście Leeds, przynicisł zdumiewającą cierpiały wide wskutek Oszustw pew- znajdowały się na oznaczonem miejscu, lllo.dtinJ Z bilkCJłaml 
sensaciję. nych niesumiennych osobników. Jedna- Wieilki ant!Sielski fizyk sir Oliver Lod w„ 

. _„Britisoh A~ociatio.n", ta. najwybit.: kowoż wie]ka i'lość eksiperymen~ów ge za;~rał gło~ po ,wysłuchaniu ~relekcji fJIUSU 
rue1sza korporaCJa ludzi nauki w Anglii przeprowadzonych w warunkach naisu- dra Mitohella, i osw1adczył, że 1ego Te- • 
przyznała IJ?Uiblicznie, że nadzwyczajny rowszej kontroli wykazuje rezultaty nie welacje są epokowem wydarzeniem w Berlin, 25 wrześnfra. 
świat duchów w jakiejkolwiek formie podlegające wątpliwościom, dziejach „Britisch As:soc.iation". W wiloooe Zue'ililidhau, niiieda!l•eko frank 
istnieć musi, że myśli, wyobrażenia, kró Pewna londyńska jasnowidząca, czy- W tk' h k 1 1 d . furtu nad Oc1rą i n&ed!alelko gramiicy pol-
tko mówiąc to „coś", co Da2'fWamy du- tająca w krysztale, podała naprzykład 7 ws~s ic . epo a~i . . u .zie za- skiej po s.pożycitU węd1•iln 60 osób zacho-
szą człowieka - musi pmetrwać śmierć bez zarzutu szczegóły odnoszące .się ·do dawa~t sobte pył~Dle, c_zy smierć ~~t .Po- rowalo na tyfus. Po z,baicl!a1n~u wędiL~n w 
ciała. czterech zaginionych angielskich ofice- cz:ttkiem,. czy ~ez k?n:~m. Dzme1sza La:bor~torjum dlrn~aito s1iię, że wędliltly za-

Doniosłe znaczenie tego faktu uzna- rów, którzy bez śladu zaginęli na fran- ~d!z~ ~e m~zd 1;1-d0elic ł na to .~ke wiier.aja, balkoyile tyfusu. Datvchc:;ms 
nia świaia sił n~dzmysłowych przez; naj cusko-niemieckim froncie. - Istotnie za . ei . powie zi; ?sz a ona 1. • k 0 zma!Iiła jedln!a osoba, 59 zaś p·m101s'taie w 
wybitniejszych przedstawicieH wiedzy zwłoki znaleziono na tem miejscu, gd~ie WCYI %; prz~~o~am.a, ~e pewhl~ Z..Ja~is a s.zpijrtru1u. 

oficjalnej występUJje tem jaskrawiej, je- je jasnowidząca w swojej wiz.ii zob~czy- p~na . <?M1a 7d00 z.ycta ps)TC "tz~z.,,o, a 
· l" · „ d t h · ł więc i iasnowi zellle - pozos a.Ją w ze 1 zw azymy, ... e o yc czas przewaz- a. · k i · · · t, · ... 
nie przyrodnicy wogóle niechętnie zaj- W tym wypadku wykluczona była zw~ąz u , ~. )'.'ciem z~~w~a ow i .o w 
mowali się tym prohlemem i nie chcieli mooliwość, aby jasnowidząca dowie<lzia- zwi.ązkb lctslerszym, an~zeh dotychczas 
uznać, że podpada on pod dziedzinę nau ła się tego od: kogoś i; żywych. mozna Y 0 przypuszczac. 
kowych badań. Dr. Mi1chel1 opowiedział następnie o 

Pobudką do takiego nowego stanowi- c1mgim analC>gicmym wypadku, zbada-
ska ,,BriHsch Association" dał sensa- nym dokładnie swego czasu przez parys Zderzenie statku z lodow
cyjny odczyt angielskiego psychologa kiego uczonego dra Osty. Chodziło tutaj 
dra Mitchella, który od wiciu lat zajmu- o wyryaśnienie losu pewnego turys:ty, któ 
ie się okultytmem. · ry nie opowiada1ąc nikomu, dokąd się 

Dr. Mitchell wskazał na to, że nie- udać zamierza - opuścił Paryż i od te
zlicmne eksperymenty udowadniają, iż go czasu z.niiknął bez śladu. 
medja w stanie trans11 dowiaduj'ą się Ojciec za:ginionego, znany bankier 
rzeczy, które nie mogły im być pl'zeka· paryski, zw11ócił się z prośbą do dra 0-
zane pr.zez j~lwiek żywego czło- sty, który wówczas w oso:bie młodej mał 
wieka. Je!i:eH tedy mo~emy przeprowa- żonki pewnego architekta odkrył nowe, 
dzić dowód - a to się już niejednokrot- niezwykłe wrażliwe mędjum. Medjum 
nie zdarzało - że te wiadomości poch-0- to o·świadczyło, te wbrew dotychczaso
dzą ze świaia wyobrażeniowego ludzi wym J)rZ)')pUszczeniom syn bankiera nie 
:zmarłych, wówczas musimy pr.z.yjąć, że popełnił sa:mobólj.stwa, lecz spadł w prze 
świat myślowy zmarlych, w jakiejś for- paść. Zwłoki jego leżą u st6p stromej 
mie meiznaneij naro na razie bliżej, trwa skały wśród gęstych krzaków. 
da.lej. i że to 011 właś·nie stanowi :i.ródło Medijwn dokładnie opisało drogę , wio 
inform•aciji dla ludzi żywych o specjalnej dącą do miejsca katastro!y, dokąd też u
wcażJJ.i'wości. dała się eks:Pedxcja, wcdłlug udzielonych 

cem. 
Londyn, 24 wrz.eśnia. 

Parowiec „Mamari" zderzył się z lo
dowcem na morzu. Statek wracał z 
Nowej Zelandji i najechaf o 100 mil od 
wysp Falklandzkich na lodowiec, który 
wybił w nim \Vielką dziurę pod linją wo
dy. Kapitan opowiada, że zderzenie to 
bylo tak gwałtowne, że statek zostat na 
U.wie trzecie podniesiony nad wodą. Nikt 
z marynarzy nie widział nadpływające·· 
go lodowca. Wypłynął on nagle z mgły 
tuż przed statkiem o kilka metrów. Usz
kodzenie zdołano szybko naprawić tak, 
że statek mógf swobodni e plynąć w dal
sza, drogę. 

Bandytyzm w powie· 
cie święciańskim. 

Wilno, ~ .;i.nrz;eśn.la. 
Wedltiug 1~nfonnacji z Śv.i'ęclia;n, ban

dytyzim w po'\V'i1e0De święcilailsktii'm w cz1 
saich ostaJtm1iich doszedł do nfopolkojącyd1 
rozmi&-ów. Co noc nla!dchod!zą dicmitesie
nila o jediruym lub nawet kill~ku napadach 
na niauibanxliziue~ 1111awelt uczęszczamiyiah dlrc 
gaich. W1~a1dlzie .P!1Zleld!slnę,V1Zlilę:ly jui zidle1cy, 
d1ol\Vla1n1e środlkf <lilia llilkwid1a'C.fi s:z1ooząJCe
~o s1i1ę bamidY!ilY'Z!lTIU. 

Złodziej oblężony pod 
kanapą 

musial się poddać policji. 
BerJ.i~ .2.( wrz~ś'l11ia. " 

P-0Hicja slfo,C!zy:ta wiaOikę \Ila iriewtó1'\v"C• 
ry ze zil1odztilejem ulk:rylfjym1 pOid! !kainaJpą. 

Zi~OO!z:nej poddat s'1e, gdiy mu zhraildo 
mbQJów. 



Walki o · srabrny puhar ,,Exoressu". Mistrz Polski pokonany. 
:o: ---:·o:--... 

Konieczność i z~aczeni~ tej imprezy dla dobra. i ro- Ł. K. S. - Pogoń 1: O (1: O). 
zwoju sportu p1łkarsk1~go,. w roku poprzedzającym Wspaniała i ambitna gra czerwonych.- Zawody prze· 

Ohmp1adę. rwane na 12 minut przed końcem. 

S O O) a M S O k 2 ~ f) Lwowska Pogoń postada już .usta.Io--Union -W. K. . 1:0 ( : ; . r1. - r an 4: \2: . ną slawę j markę. Odziekorwiek się z1a-

Rozgrywki o puhary, fundowane 
przez różnego rodzaju Jnstytucje, prz;ez 
milujące .i pracujące dla roz\.voju sportu 
osoby lub przez prasę,. cieszą się w ca
łym świocie piłkarskim wii1e•Iką popular
nością i powodzeniem. Nawet i w Pol
sce tego rodzaju puha:rowych imprez 
sportowyich jest killka. Ni·e postadafa ich 
jedynie Łódź. 

Redakcja „Expressu 'Wieczornego", 
prowadząca na swoich lamach najob
snerniejszą ze wszystkich miejscowych 
dzic1111tków rubrykę sportową, wyłącz.. 
ni•e dla dQbra i rozwoju sportu, ofiaro
wała z własnych funduszów srebrny 
puhar, o który w dniu wczorajszym roz
poczęto walki. Fundując pnhar, mieliśmy 
przedewszystkicm na celu, niedopuszcze 
nłe do udania sie na zimowy spoczynek 
t.ych drużyn, które spełn&wszy, ciążący 
na nich obowiązek, przymusową pańsz
czyznę, w postaci rozgrywek 0 mistrro. 
stwo. zwinęhr już swe sztandary, aby je 
dopiero w roku przyszłym, znowu przy
musowo rozwinąć. Zdaje się, że z:byte
cz11cm byloby podkreślać, 'iż dhtgotrwa
łv w 11as;-cm położeniu geograficz.nem o
kres zimowy. jest już z.byt długi i on to 
właśnie, jest bezpośrednim powodem, że 
nasza piłka nożna nie robi takich po
stępów, ja:ki na zachodzie,. gdzi·e w 
piłkc; notną gra się prawic wyłącznie w 
porze z;imowcj oraz wi·osną i jesienią, a 
odpoczywa w cz1asic upałów letni.eh. 

Naszych drużyn nie jest nikt w sta
nie w zimie, w1 czasie zabaw i tańców, 
w1:\vabić z sa·l tanccznyich 1ta boisko. A 
gdy do tego dojdzie. brak jakiegokol
wiek przymusu i podniety, jak to ma 
miejsce '" r. b., a d:ruż:yny j.uż w mjesią
cu v:rm.śniu zamknęły sewn sportowy, 

niefortunn~ jej ustawienie, z1bytnią pe
wność zwycięstwa i z nią w parze idą
ce lekceważenie przeciwnuka to łatwo 
dojdziemy do wniosku, że niespod:ziiewa
ny opór, }aki W.K.S. na.potikal w UniQnie 
najprzód go przeraził, aby z czasem, po 
dość laQ:nY'Ch sukcesach stać ni•e do per 
konania. 

W.K.S. ufog't z .powodu własnej nie'ZJa
radności w tym dniu d :rtles;podziewaniie 
ambitnej oraz ce'lowej grz·e przeciwnika. 

Gra tych zespołów nie należała do 
ciekawych w porównaniu z grą drugiej 
nary, którą sta:nowily: 

O. M. S. - ORKAN 4:2 (2:1). 

T.u ®wiem prawdziwie piękną grą 
popisaJ się mlod:t!utki Orkan, narzucając 
swemu prz.ecJW1nFkowi, Wilaśny syistem 
gry i tempo, którego n1iestety mlodiz;f gra
cze Orka:nu nie wytrzymali do końca, 
schodząc z boiska, jako 1eps:za, lecz po
konana <lruży.na. 

Bardzo ladną byla przedewszystkiem 
pienvsza połowa gry, w której napad 
0Pkanu grat wprost koncertowo, stosu
jąc kO'ronkową kombinację, jakilejby się 
żaden ex-tra - kfJ.asqwy napaldi ni'e wsty
dziit To też fyrrn swoittn bardzo efektow
nym występem, ~di()lbyl sob1e OTka'll licz
nych sy1rnpaty.ków. 

O. M. S. zwycięża wprawdzie, l'ecz 
bynajmniej zastużenie i j'ed'Yn.ie dzięku 
swej rutyn1e„ która mu pozwolita wy.. 
czerpanego fizycznie przeciwnika popeł
niane blędy wyzyskać. Orkan nie rwryzy
skaI przy tern rzutu karnego. 

f. Rom. 

to n!c próc7.l upadku tego najpopularni·ej· 
~zcgo sportu nie llIJ()Żlla oczekiwać. Wyniki z ~alej Polski. 

Do tc~o zaś nic wolno dopuścić nam ~ 
pod żadnym warunkiem, w czasie, w. Tury~ci Warta 4 :2. Zawody to-. 
którym cały kultura·lny świat czyini o- warzysk1e z Powodu ulewnego deszczu. 
gromne postępy i \V czasie, w którym I Wisła I. F. C. 2:0. Zawody przer
~rz~·go.t~w~nia. do OH1ypja1dy! do te~ bez wane na 17 minut przed końcem. 
km a\\ e1 '" al~1 11arodo:w. p~nstwa 1 na- Jutrzenka - łfasmonea 2:Z. 
rody doktada!ą wszelkich sit, a sportem . • 
kierują u nich najtęższe gkY\.Vy i póra. I T. I~. S. - Pol~nJ~2 5.2 
\V tym okresie przygotowań do kultural- Leg3a - Czarm L. · . 

· Il· · l t , · Ruch - Warszawianka 1.0„ r.ci wa n·, nam !lle wo no s aczac s·1ę w , 
dól. fakt ZJaś upadku sportu byłby u nas I Ł. T. S. O. - Podgorze 3;0. 
n i eun iJq1 i ony. g<lybyśmy w najodpowi c- ·~w~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!..!!!!!!' 
dniejszej dla uprawiania go porze zdjęli 
go z af·isza i z tamów prasy, pozwalając 
naszej mloid:zi·eży gnuśnieć i na niezdoby
tych laurach odooczywać. 

Doni'osly ten fakt zroZJUmiiał'y d na
sze drużYUlY, zrozumlala go i pub1kz
ność, stawiająca s!ę: pierwsi oc'hoczo i' 
dzielnie d!o wa:lki, drudzy zaś dla Wllasnej 
przyj,emnoścl i podn1ety swoich puptlów 
do o:iiiame'.i pracy. 

UNION - W.I(.S. l :O (0:0) 

Z życia sportowego 
w kraju. 

„----.-· „.---. .........,_-.. ~.„,,..,.,. ... ......-·• 

Wi efoktryzuj•e masy nie tyle swą grą He 
ambicją i poświęceni1em, które wkłada 
w gre. 

I d:latego każde spotkanie z tą k:lruż.y .... 
ną ma zapew.n01ne paWlodzenie klasowe, 
bez wz;g'lę9u na przeciwnillka. 

Tak też byilo i w dniu wczorajszym. 
Mimo ni1epewnej pogodty tłumy widzów 
·zlalliegty boisko W.K.S-u by przyjrzeć 
się grz;e tvoh, którzy w cdągu ki1lku lat 
<l:zi:erżyli w rę'kach srwych tyitu:r mi1strza 
PollS'ki i którzy grom.ia,i najsla'Wllliejsze 
drużyny zagraniczne. · 

Pogoń lwowska me zaw'iodta naogót 
aczikolwiek dużo zmienrro się w tej .iru
żynte na nPekorzyść. W pierwszym rzę
dzie maJitVy na wzgl~dtz.ie niesportowe 
zaohawan1e S'ię zespołu na bOlisku. Pogoń 
która zawsze słyinęła z.e swego taktu i 
eleganci~. tym razem da~a dowód, że me 
potrafl1 zapanować nad nerwarn@ i osiozę 
dzać kości prz~iwnfka. 

Jed'}"nynn graczem, który nadawał łe
pszy ton grze był Wa'Oe'k Kuchar i &ię
ki niemu tyłko nre dos.'Zło do poważnych 
scysji. 

L wawtianre, aczkdw!i'ek grali chw:fa
m4 koncertowo i przewyższali znaezni'e 
Ł.K.S .. z~użyli na przegraną. 

Brak bowiem byto gościom tego, w 
czem celował Ł.K.S. t. j. mlod.zfeflczej 
werwy, startu lelio ipiWdl, a co najwamile;
sze szalonej ambi'lc<!P, )łka oechowata n!e 
mat calą d:rużyt11ę exmistrza Łodzi. 

W Ł.K.S-ie 1)racow~lo jedenastu łu
dzi. w pOg-oni comujwiyżej si:edmiltl. R.es'Zl
ta bądź :nte w stan'te byta pod'dtać szalo
n ej wa1ce na punkty, b~ zajęta była 
faulowaniem na koś<ei przeciwn!ka. 

Ostatnie nJepowod'zooiia Pogoni są o 
tyle uzasadniooe, jeżeli scię zważy, że w 
drużyntle tej WYstępują jednostki, które 
ni'e naldaw:ają się już dlO gier o punkty. 

Do tego rodzaju zawodów trzeba 
footbaHstów młodych jl jeszcze niezupeł
nie .;wy.pompowanych, a nie stary<:h 
„weteranów" za którymi przemawia; 
wytącznd:e sława minionych lat. 

I mamy wraże:ni'e, że ·pogoń o iłei nie 
pójdzi,e ślad'em inn'Ych klubów d nie od
młodzi druży.ny, narażona będzi'e w dał
szym ciągu na niepowodzen~a w grach 
o mistrrostw10 Po'lski. 

Jeśli chod'zii o paszczególne je1dm-0stlci 
w P.o•gorni, to na czato wrysuwa sfę Ku
char, nieZltnlordowany „pracownik" któ
ry 09, pierwszej do ostatniej chwlli wa:l
czy z jednakowem poś\.vięceniem. 

Wyróżniają się r6wn1.eż w zespole 
obydwaj skrzvdłowi, bardzo niebezpie
czni. których doskonale wym!e.rzone 
centiry czy'l1lią każ.dora21owo zamieszanie 
w tyłach wzoohvlllika. 

ResZJta drużyny nie U1CZY1ni?a na nas 
specjalnego wrażenia. Pomocy Pogoni 
zarzucić wypa1d.a, że gra ona wyłącznie 
systemem defe11sywnym, z1nmszaj::i,c atak 
do cofania się po pi~kę. 

Nasze pirzewidywani:a i sąd o grze 
Zwycięstwo Unionu, o tle nieoczeki

wane i niespodziewane, o tyle 'było ono· 
1laSlurone i sum!iennie wyiPracowane. Je
dnam słiaw~m, Unibn s:prawił swoim zwo 
łen'trlkom milą 111iespodzfankę, sm;t, ładną 
i ofiarną, w. r. 1b. nie wildz;ianą grą u uie
g-0 grą. 

Ł.K.S-u ziiśdty się w zupełności. Dr.uży-

1 na czerwonych sta11owczo porobila w 
bieżącym sezonie duże postępy. \Vczo
rajsze Z\vycięst\vo nad Pogon'ą, byto 
dowodem, że jeśli czerwoni chcą wło-

Sukces Unfonu przy.pisać, zdaje się„ i 

należy UJdziatowi w jego druż.yinie jego t 
najlepszych bojowników, z okresu świ'e- r 
tności zielonych, ki'.edy to z Unionem' 
wszyscy, nawet najsilnilejsi liczyć się 
musie1t 

Ha:koah, Brauner I i II podtr.ztymywa1i 
'1.'lCwraj ducha druży.ny, porywa'li i zimu 
szali młodszych swyoh kolegów do ofiar 
nej :pracy, nadając grze system i tempo. 

Milstrz Ł.Z.O.P.N., W.K.S zaw.ićxH lla 
ca1ęj 11injr, prócz: częściowo obro.ny i 
bramkarza. Na innych linjacb uic się i1ir 
kłeJfo u wojskowych. 

A gdy <lo tego !dodamy oslabic1:· 
druż}'lnyW.K.S. rezerwowymi gracn11 

',6NA I CHMIEL z Cracovji zwyci~ży 
ostatnie w 11iędoboju pań i pa'nów w 

Krakowie, zdobywając rekord okręg. 

żyć trochę ambicji do gry, to zwydęs
two nie przedstawia <lila nich zbyt 1Jużej 
sprawy. 

\Vczoraj czerwoni pracowali .iak ni
gdy jesz1cze w bieżącym sezoni:e i gdy
Q.y z zawodów tych wysz11i z przeg:nną, 
to by.Joby to dla nich w v.·ysokirm stop
niu krzywdzące. 

Zwycięstwo z Pogonią wywal:wne 
bylo nadludzkicm POŚ\\·1i ęce11,icm nie kil
ku graczy, ale całej drużyny. która z<lo
byta sobie całkowite urnani.e publ:cz~ 
n ości. 

Wyróżrnilć kogoś z czerwony·:;h 1'y1o
by krzy•wdząccm dla innych. Wszys-;;y 
zastug;ują na pochwafę za ta.Je ~ ><ln;\ o-I 
bronę swvch ban\,·. 

Same zawody orzedstawia;ty ty-

pową waA!kę o punkty d d1latego były c1e
kawe, aczkolwiek nie stały na wys,)1~lm 
poziiomi.e sportowym. 

PrlJed sędzią p. Auerbachem z Kra· 
kowa stają o'bi'e ldirużyny w nast~puj4· 
cych zespołaclJ: 

P-ogoń: Sobociński, Giebartowskli, 0-
learczyik. Han.'._ke, fichtel, Deiu;tschman, 
Sza!bak:iewicz. Bacz, Kuchar, dr. Gar
bień, Stoneo1G'.. 

L K. S.: Mila, Cyll,. GaqeoJd, iJasińSiki„ 
Tr1.llndela, Goslawslci, ś~edź. AWek, MH· 
ler. Sowia:k, Stdl:lenwerk. 

Grę r.ozpoczyna Pogoń i już w 1„szej 
mi.nudite zysk;ttje róg, obranilony przez 
M!1ę. 

Ł.K.S. rewanżuje silę s.z{Ybldm Wt
kiem ii ostrego strzailu T.ir:zmieli .broni z 
.trud.em na róg SOOocmsk!Ł . 

Gra ot'Wlarta ntezmczmą ~ 
Ł.K.S-u. W 11 milń: kr'yityc7my moment 
Pod bramką ~001 brom~~ 
bodfrskt. 

Tempo ostire. Pil!ka sto Pl'Zl'I Jeanel. fte 
przy ~ bramce. Centrę Slooeokłe
go chwyta Ga'I"b!e6 na ~ lec-t pił
ka ddzlie na aut 

w 25 młnucle dyktuje sęd7Ja woJny 
przeciwko Pogoni z tinjl poła karnego. 
Oracze Pogoni tworzą mur J>Od ~ 
mimo to Stolenwerk znajduje WC>lne 
mleJsce I pięknym ~em pBiade Piłko 
w róK. 
~ entuztłal2m m: \Wfdo.wal. 

Oldaskom i owac.iam mema ~ ~ 
g<>'Ó Zryw'al się dJo ~<>'Wltlyoh ataków~ 
ałe ~a gr.i pam.00'.YI t..K.S-u .,.. 
n~kocEltw'fai cał!lrowiete atak goścl. 

W 32 mlin. strzte.la Sledź ostro I So
bociński z tnroeun brom na róg. Pogo{l 
gra pr.zewa1m:ie łewiem 5krzydłenĄ ale 
C:Y111. me pozwała przeciW'.n11rowi ~ 
do głosu. 

W 35 mmucle h1lłe Hanłie r!7JUt w.c:4ay. 
dla Pogonli. Tym razem Ł.K.S-dac-y: ~ 
rzą mur ~ ;pllnka odbija sie o czyjeś nog:t 

W 40 mtnnciie przep.rowa<łm. Pogoń 
pi,-ę:kny atak _, wspanf-ałą centrę Szai~ 
kie'W1ic'21a chwyita m glowę Oa!rtt'eń. łecs 
pib lidzie na aut. 

Jeszcze jeklien atadi Pogoni <to pauzJ1 
i Mija szczęś'li'Wlfe broni' mhilll'mnad~ 
strza:tu Garbienia. • 

;eo zmirunie stron gra przybtera ołi~ 
rakter ostzy i bmta11ny. Sę.OOia iilrrter
'W'enjuje często, lec'2.l łwow~ainie ustawi
cmii1e protestują. 

Dwa prze'boje 'Aldka !kończą się r()o 

binzonada hramkar:za gości. 
W 16.miiriucie przerywa si;ę piięknie 

Wacek Kuchar, lecz tuż pod bramką rzu
ca mu si·ę pod nogi Mi'la, ratując w ten 
sposób pęw.nego goafa . (Najładniejszy 
moment meczu). Skontu-z}owany Kuchair. 
ziajmuje pozycję Hankego, zaś ostatni 
fdziie na środek ataku. 

Goście gDtją b. nerwowo u illiJewy
korzystyrwtują :ki1lku ldogodnych sytuacji. 
W 22 mi'n. Bacz o mal•o ni.e wy;riów:nuje. 
Ł.K.S. broni się heroicznie, wysyfając 
często w bój własny atak. 

Pogoń przez kilka chwi1l przy~ni ata. 
zyskując zaled'\vie 2 rogi - ni cwj·Jrn
rzystanc. Około 32 mlnutyprzedąga i1

· '· ' 

boiskiem ogromna chmura i sęldizlia wsku 
tek ci'emności odgwizduje zawody w 3? 
minucie. , 

W myśl obowiązujących przcpi•sóv 
musi nastąpić 12 m!inutowa dogrywka, z 
której jednak Pogoń najprawdopodob
niej z.rezygnuje. 

P. Auerbach bardzo pracowity i Slłr 
mi:enny. Ste:1 

Poszukuje 

~wut~ ~o~oi f ~nl~ni~ 
wprost od gospodarza, 

Oferty do Repubhk1 suo. „D. S. 700H 
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CASINO 
Dzlł I dni następnych I 

Ze złotej serji produkcji europejskiej 1927-28 
Szlagierowy superfilm, przewyższający 
grą i nap c:c1em dramaty~znem naj· 
większe arcydzieła Mmowe, pod tyt. 

BIALA 
IEWOLNICA 

Tragiczne przełycla 
uroczej angielki, por• 
wanel do haremu I zda„ 
neJ na łask41 I nlełaa~ 
kę demonicznego ara• 
ba, a wyratowanej przez 
bohaterstwo I szla• 
chetnoś~ europejczyka 
Fascyou1~ca symfonja miłości ł 
~ądzy na egzotycznem tle wscho· 
du. - Odwieczna pieśń taru pło· 
nącej krwi krainy haremów. Arab
skiego zdobywc~ serc odtwarza 
z niepospolitą Stłą wyrazu tytan 
M zm ekranu 

Wło~1imierl 
iAJDARIW. 

LECZNICA 
ldarllJ apeejdst'w t l9łtlaet denty. Lecz Dl• ca lekU"'&J apecjallatdw ł gabr 

. net lekars'ko-chntytłyczny -

,,SANITAS'' '- "1CZftJ przy 06rnJD1 RJ:Dłtu. - · 

._iotrkowska 2941 tel. 22·89 

(
rzy przystanka traaaw. pabjanlcldcb) 
rzyjmaje chorych w c:borobacb wu,at
ich specjalnośeł od I• 10 rano do 6-e) 

' o poł. Szczepłenłe ospy, analizy (mo-
zu. kału, krwi, plwocin etc,) opetaeje 

opatrunki. · 
Porada a złote. Wizyty aa młdcle 
Zabiegł ł operacje od amowy. ~płele 
hvietlnt~ Naświetl•nla lamp• twarto
„.~. Roentgen. Zęby 11tacane. torony r z1ote, platynowe l s:toaty. 
W niedziele l łwlęta do godz 2 po poł 

Cegielnlana 29, tel. 44·61 
P•~JmuJ-a •ut. lekarze spec. 

Dr. l!agel Dr. L,aakl 
Dr. Frld Dr. Sz. Malowlst 
Dr. Ger••taJ• Dr. Mortkowicz 
Dr. Gał•ztadt Dr. Pr»buiskl 
Dr. lndch Dr. H. fłakowskl 
Dr. lawgson Dr. G. Rozenberg 
Dr. Kacen•łH• Dr. Rozenblattowa 
Dr. S. Ka•tor Dr. SaaJ•rowla 
Dr. Lewfnaon Dr. A. SztaJ1111»era 
Dr. Lewlneonowa Dt. 1. SataJnberg 

Leltarae deatyich • 
Culder jj Krenlcka•C11ph1 
Grlnazta,Jn-Hullawl Szacka. 

Analizy moczu, krwi. plwocia t t. d. 

SPLENDID 
20 rt AR UT OWI CZ A 20 

Dziś i dni następnych! „ „ ,,BLASKI 
:i NĘDZE 
życia KURTYZANY" 
Dramat w 10 aktach osnuty na tle zaakomitej powieści Balzaka 

spolszczonej przez Boy'a Żeleńskiego. 
W rolach głównych: 

Wytworna Andre' la Faytte oraz „Król niesamowitej 
maski" potentat ekranu 

PAlNEL 

WEGENER 
Wzruszająca pełna emocjonujących momen

tów treść! 
Cienjalna realizacja poszczegól
nych etapów akcji I 

Sensacyjne padłożel 
Olśniewający przepych wystawy! 
Bogactwo i nędza współczesnego 
życia paryskiego! 
Dwa środowiska: Wielki świat I 

półświatek I 

Potlątek iean1ów o g dl. łJ~ 10 połn~nio. 

~\JIN lł. O lf 
~0 POZNAŃ Qb 

/ ~T Ulf CA ~~~! 1~~ 8 - g ~·' 
nRJ\VYTWDRłłlBJSZY Kł\Bl\RBT w POLSCE 

15 artystycznych atra kcjl krajowych I zagranicznych, 
wspanlał y zespół muz yc~ny 

1 lead11-ms 11l11tr1oraieis•1ga ta1arzyst1a1 

•.f"I PALAC TAńCA 
01„ Po 2runtownem odnowie- " 

"l"fJ. ntu I przebudowaniu \\ 4~ 
i•at ~1.· \: 

Począwszy od ~o 

Ilu~ 2 
POKOJE 
frontowe skromnie 

umeblowane. 
do wynajęcia . 

Andrzeja 43, m. 13 

MIESZKANIE w 
l'I okolicy Głów
nej I przyległych u 
l c do '1 potcol z 
wygodami zar.az po 
szuK: wane. Oferty 
sub, .Plerwsz;orzęd 
ne• 26 

Salon Mód GRAMOFONY PŁYTY JtHft[V MRftCRlł' Dr. Doktór 

Mo~ei nonvellef instrum•nt, m:zv·m , , nr:~~~~ u~~~r:c~~- ~ !!~.g~ g,~!~!~~! 
(ltenografji biuro· 
fJ WeJ, parlamen-
1arne1 (lektura) wy. 
ucta lb1owme, szyb 
ko, najdosl<0nalej: 

" . ' ' P O L T O N AłeJe Kołcluszkl 13 tel. 4o-25 neryc1ne 1 płdowe 
ul. Cegielnina 26 o •. frant) Piotrkowska 47 Przyjmuje od 12-2 i od 7-8. Specjalista chorób Konstantyeowm 12. 

Instytut Stenogra· 
hczny - Watsla\Va 
Krucza 26 Żądajcie 
pros pelitów 30 

Poleca najnowsze nowości 
parysk1e 

I po cenach umiarkowanych. 

~r. om~. P. Markowicz 
powróciła 

>rzyjmuje Piotrkowska 
>d 3-7; w nleda I łwięla ed 11-1 

Choroby slk6';r I wlos6w. 

Gabinet kosmetyczny. 

Dr. 

ST. BIBERGAL 

&kornych I wene· Tel. 55_52 
Cen u z n ac i 1..:. D d I Dr med ryctnych Leczenie Prcytmui• od 9-1 ~ z n e zn ~one. r me • I... .b . światłem, (Lampa i od 6-8. Dl ó potrzebni pracowni _____ 11!1______ l. "f Yhllł'ki uU iGZ k~~~~~ie Dla d~ie~a-;o~'n;:h :~~};;~::Jir~!~! 

·---· r u ~ Ceglelnlana 43 od.9d do Usrano ceny lecznic. dz1anycn Kopernika 
Zawadzkil Jlllł 1. Tel. 41•32. I O 5 -- w. N2 27 m. 9 2ó 

bezsp• zeoznie bllj· 
lepszej mark• hvia• 

towei 
TUZll't %1.. 8.
wszędzia do nabycia 

Dr. 

Telefon NI 25-38. Cbaraby Skórna. ie -· ~l~Rftll~JA -powrócił. orytm mmnltiDlt pr.;ybłąkat się pie, 
Choroby lllCórne. Leczenie 11ltucz• duty broll.zówy 
włosów, wenerycs nYm słol'lcem W'/• Dr med i dłu2oletnlą prak· białe taty, Nawrot 
ne I moczoi>łclowe tynowem. • • tyk~ w przędzalni Nr. 98, Dozorczyni. 

~=~iE:~kEi~f L~~1 g. ~rdb01IO r~dno llJ[~l(R n~be;ri~r.lro!~~~i~-; 111czorai o godzi· 
ROntgena, od 5-8 W. wsze.lkiemi czynnos W nie 19 na ul. 

~
. ł • • k P d 9"21 5 8 Clami w podobnem Pomorskiej wypad· 

O OllrJRl(lY rzyjm. o • Konsraotynowska 9 pr:!:!~~~j:'e ła z tramw31u dam-
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